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ma być powołany do rządu 
angielskiego Jako minister 
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Zdradzony mąż usiłował si~ otruć 
wolqc: i1niert,nii igde bez ukoc:honejhobiedg 
Szczegóły wstrzą~ającej tragedii miłosnej w Łodzi 
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„MARZYCIEL W. S. w ł.ODZI i „NlE2A· 
POMINAJKA" zechcą uprzejmie zgłosić się po 
listy jakie pod Ich szylrem nadesłane zostaty do 
redakcji „Il. Expressu", Fabryka heroiny na przedmieściu stolicy nadsekwańskiej dostarczała zabójczych 

na kot kó kt k i t k B 
, • U P. F. 11 w SZARLEJU PIEKARACH. W Ka• 

r y w a or om arys o ratom. - ajońskie sumy za szczypie 11sn1egu •• 1 towlcach istnieje Pat\stwowa Szkoła Gótni\!Zll, 

W tych dni·ac.h poli'"'I parv"'ka Uf'"- prowadzona przy śląskic:h Technicznych Zakla" 
"'' .,, "' na przez dwu eh zdolnych buł2arów, bra mYWali beroine drogą sy-ntetyczną, dach Naukowych, ul. Ierasińskiego 3. Od k•'ll· 

ta szajkę handlarzy narkotyków. Na je- cl Anawls. sposobem wyłącznie sobie tvlko zna- dydat6w tej szkoły wymagane jest wykuztałce• 
dnem z przedmieść sl otłcv nadsekwań- Najwiiększa jednak nies-oodzianka nym. Nie znalezioi:io bowiem wśród sub- nie conajmniej 1 klat szkoły P"wszcchllej ora1 
skiej wykryto niewielką fabrvczk~. w czekafa władze po dokonaniu rewiz}t stancyj chemicznych, pnechowvwany-ch ts łat życia, Egzamfoa wstępne do tei ~zkoły 
której pod nlewh1nym szvldzikicrn wy· niewinnie naiJ)ozór wygilądającego bu- w fabryce w dość dutvch llo~dech, ~ dla kandydatów z JM"aktyką góthic:n (conai· 

twarzano w duiych ilościach heroinę. dyn!ku, w którym prze.parowano narko· I S'kładników. utywanych zazwvcz.aJ do mnłet 6 m••stęc')' prac' na kopalni) odbędą się 
Straszliwy ten w swych skutkach nar· tyk Oto Oikazalo się, że chemicv otrzy· wyrobu heroiny. w c:zerwcu br. Dla kandydatów bez tei prak• 
kotyk sprzedawano z olbrzvmitn rys- XXXXX. • tyki - w grudniu br. Ponieważ ma Pan 11koń· 

kiem aktorkom Oraz arySłOkr'ltkObt frłft z• k f j CllOllyCh 8 klas Szkoły powszechne!, jak równłeł 
cusklm, które, nie licząc siew.cale z wy• yw ft sięga in ormacy Dft oclpo-włedllł wiek - posiada Pan przeto wszcl· 
datkami, gdy szło o otrzymanie szczy,p- kle warunki do . watąpienill" do tej szkoły, po 

ty trucizny, wyzbYWaly sie swvch klt"'J· Fenomenalna pamięć portjera popularnego klubo angielskiego adaalu odpowiedniego eg:r;aminu, Bliższych wra 
notów i ~stawiały futra oraz inne ko- (z) Popularny angielski klub sztuki l klubu raz na kilka lat. Znał ich wszyst-' jdnień udzł~ll ~anu. administracja Pańshvow•I 
sztownośc1 zd b . . B l' . . 'kl h H • t • k ' Szkoły G6rn1cze1 DUeszcząca się pod wyższym 

• ·o mczeJ ar mgton strac1t swego wie c ugson zarowno z warzy. ia i z · k d.r ' m 
Niewinny ten naipozór blalv oroszek, loletniego portJera, Williama Hugsona, nazwiska i imienia. Co wiecei był wi uanym • ese • 

zwany przez wtajemniczonvch „~nie· który zmarł w wieku 67 lat. doskonale uświadomiony co do stanu „ZNĘKANA żYCIEM" w LODZI. -- Musi się 
glem", jest, jak wiadomo. o wiele gor-· Trzydzieści czterv lata swego ży- majątkowego, towarzyskie1rn i rodzin· Pani poświęoió dla dobra swel!o dziecka i dla 
szą trucizną od innych te~i:o rodzaju mir- cia Sil)ędził łfugson przy drzwiach, .wio- neg-0 każdego z gości klubowych. dobra dziecka atuać1 ażeby stosunki pomiędsy 
kotyków i raz, wpadtszv w lej sidła tlących do klubu Barlington, zawsze u· William ttugson był żYwa księgą fn„ Wamł były przyklarłne. Mllo~ć w małteóstwie, 
trudno się odzwyczaić od niei. Ofiary brany bez zarzutu, nienagannie uprzej· formacyjną, z które'j można bvło otrzy· 1 po pewnym czasie, wygasa, ale zastępują ią u­
heroiny kończą zazwvczai samobói· my i w kadej chwili gotów do dyspo~ mać najbardziej wyczerpujace dane czucie przywię1ania, pnyzwyczaienie i wiele in· 

stwem lub w domu obłahanvch. Nic zycji członków kllllbu i ich gości. przynajmniej o 1500 osobach. Obser· 1 nych drobnych llapo11ór spnw, które ;et1a11k wią· 
więc dziwnego. te tajna brv.11:ada ~l~d· Hugson uważany bvł jednak za „ide- wując pilnie życie i karJere każdego z żłł ł ce111entuj4 malżel'iatwo. Mlłośt, taka pło• 
cza starała się za wszelka i:cnc przy„ ał portjera" nietylko dla tvch zalet. - cz.!onków, by! zawsze pod reką, •gdy mlenna, lak w początkowym okresie matteilstwa 

łapać zarówno sprzedawców. iak i wY- Posiadał on jeszcze jedna - i bardzo !ktokolwiek wymagał jakichkolwiek in- mote 1 llłe wrcSoł, ale miejsce lel zalmle a:aacunek 
twórców tego podniecającęgo ~rodka. cenną wtaściwość: zna! wszvstkich bez foracyj. przywłąaan.le I uczucie wdzięczności dla kobiety, 

~ Celem ujęda tafnvch handlarzy nar· wyjątku członków klubu, nietvlko tych, ,,Idealny portier" oPUścił ~aledwle kil- kt6~a ~otrałł• utrzymać dom na odpowie~nim 
'kotykami został przez brygadę śle-d~ k~ó;zy byli czę~tymi gośćmi. lecz rów· ka dni w ciągu 34-letniej pracy na tern poziomie, była ~odną szacunku matką •. zonfł. 
czą wydelegowany Jeden z naizdolnleJ· mez takich, ktorzy przekraczali progi samem stanowisku. Powinna '!'•ni uzyć do pomo~y cały. •~61 sp?t 

~~yzcnha~;t=~~u<l~~~r g~o~~~ebi'ol ::1 Telefon1·czny sobowto' r" wyb1•tnych t"ednostek l~:t~l:~w~aćw~~~;g:l:r .• ~::~~od:w:Y~':p::::::: 
t kt • t •t ·1 d · ,,. ną, podz1elac 1ego zainteresowania, starać tlę 
1ogowca. ory p ac1 1 e o mego za· • · . . ·L 

' d b l ' . /. ł k ' • ł '· . r;aw1ze być wesołą, usmiecbtilęlę, wychod:m. 
zda, ~no, Y ~ tylko oktrztvkma~ a naJprę- Nowy zawód zdobył sobie prawo obywatelstwa w U. S. A. uęsto razem a.iedostrzegając p~wny.:h nawet a.ie 

zeJ upragniony nar o v · · · ak i · d wiedz ez lk 1 
· , (z) Wedle doniesień .. Daily Ex· dawcę w wypadkach, kiedy •• osobista t t6w ni~ opo eń, asem ty 0 ._ w •· 

Po ~aru tyg~dma-ch sorzedawc) press", w Stanach Zjednoczonvch po- rozmowa" nie da sle w taden soosób u· godnym toD.Je, i ba łez moie r"ni uc:zyll•ć wy· 
wyzbyli się zU1De!~1e swvch ood~!rzefl wstał i zdobyt sobie szybko rawo ob . niknąć gdyż rozmówca obraziłby sie mówkę mężo ·, zwracają" uwa~ę aa to, !e te~o 
co do n?wego .kllJe_nta t .orzv11os1ll mu watelst a no Y zawód _ P Y ś nłert' I i rodzaju zallledbanie .~łoJel kobiety mo~e sią na 
cora?.: większe rlośc1 heromv. w .w . " 1 en~· . nim poważnie zemsc1ć. Niech Pasu nie daje 

Pewnego razu sprytny a~er.t r,a±ą- „telefomcznego sobowtóra • . Rozun:1e się, że zawód ten wymaga alę wziąć na lep płękny<'h słówek 1 rzekomej 

dał całego kilograma „śnierrn". Wicdziat '. Sob? wtór taki winien posiadać głos. I Ill~t!'lko, 1~entycznego gł<'Su, lecz i u-

1 

czułości obcego człowieka, kt6ry radby tedynie 
on przytem, ie w ten soosDb uda mu się! całkowicie podobny do gtosu jakiegoś ! rt11eJętn?s c.1 ?ddanla szefowi słucha·wki wykorzystać sytuacte. Takich mętczyn, poln· 
nakryć całą bandę. W obawie. it kh, polityka, finansisty czy artysty, który ( '!' chwtlł, je~ell rozmowa okazuJe s!e Jących na rzekomo llłeszczc;tillw~ malże,stwa. 
spólnik otrzymawszy tvm razem po-! go angażuje. Ludzie, którzv z ral:ji i istotnie wazna I sobowtór nie moze iest więcej, Oni to sami najczęściej pódsycafą 
ważną sumę może sie ulotnić orzyl1cdą j zajmowanych przez siebie stanowisk są i s ~ego szefa wyręczyć. bunt w kobłecłe, rozpalają w jej duszy płomle6 

· wszyscy na umówione mle.łsce, ażeb~t I bardzo zajęci, a równocześnie znwszeni i Ostatni sekretarz Charlie Chaplina, nl*h~wlłci i chęć zemsty, ażeby p~zy tym pło· 
po ot rzymaniu natvchmiast podzielić si~' są d~ prowadzenia częstych rozmów te 1! Japończyk Torao Kono, Potrafił tak do mier1111 upiec własną piecl!eń. To nie fest droga 
zyskiem. Przewidywania detektyw3 J lefomcznych, odrywających ich od bar· skonale imitować głos sweito szefa. że do sa:c:z•icła, •ni poprawy bytu. Niech się Pa· 

sn. rnwdzitv się, i w oznaczonvm d.nlu ! d.zie~ waż_nych spr~w - za~rudniaią u !1 naw~t najb.li~st przyjaciele artvsty nie ni nł• dale wzłą6 na lep plęltnych sl6wok. Jeat 
uiriaf on w małeł ćukierence na rua 1 s1eb1e takich wtaśme „telefomcznych so moglt odr6zmć, czy mówia przez telc· Paal matki!. • to jest powainy obowiązek, 
Nav1rłn kHku nieS·Poikoinie rozglądają· I bo':"tórów", o?powiada_ja.cvch na wszy- 1

1 

fon z samym Chaplinem. czy też „WOł.YNIANKA" w RóWNEM Wołyóskiem, 
cych się iegomościów. którzv gor·..icq stk1e wezwama telcfomczne. z Kono. - Nieoh Palli naraz.ie wróci do męża, alo nie 

konferowali z ciemnolicvm młodzień- Sobowtór zastępuje swego praco· daj• mu żadllych zobowiązań mat~rjalnych. Po· 

cem. trzymającym niedbale W '"~ku Of 1 b 4 I ł • k Cł ratom Gależy jeszcze uporzitcikowa6 przedtem 
efo§ ~ cłużych rozmiarów b<>mbOnterke. ~r~ ru~~ nngn m~ "On a hipotekę domu, albowiem mo1&ioby się zdarzy6, 

Na dany znak tajnego wvwiadow- ~.I U tł · E g 1J 1~ M fiD •H ie m~ będzie sobie rośc!ł pretensje do Pani 

cy. policiancł ukryci w sąsiednim orykJ• Charakterystyczny proces rozwodowy przed sądem mafątku. Oczywiście są to Jedyllie przypuszcse· 
ju vyszli ze swego ulkrvcia I arestt<>" amerykańskim nla, kt6re się mogą nie sprawdzlc, ale na wszel· 
\va!I <'ałe towarzystwo. ki wypadek należy być ostro~Qą. Muie Pani 

Przeprowadzona rewizta osoh+sta (z) Helena Brown wdrożvfa 1Prze- wyjęta z torebki przygotowanv uprzed do męf:a wr6d6, albowtem ni~ bierze Pani prze· 

uiawnlta wie'lce sensacv.in·e szczegóły. ciwko mężowi swemu proces rozwodo- nio dokument i oświadczvta, !e goto· dei na siebie zobowiązania, że stale z nim z.o· 
Oto handlarze, jakby przeczuwając, !e wy, podaj.ąc w motywach utarta formuł wa jest cofnąć swą skargę, o ile ml\.Ż w staaie. Być moie, że w rul„d.i:yczasie zmieniły 
mogą zostać lada dzień na.krvci nos1l! kę przepisów a·mervkańsikich o „mo- O'becnoiś.ci sędziego p,odipisZió zawatte slr, warunki ł, że on sam :zmi~nn się o tyle, że 
się 7 zamiarem wYłazdu na oewlett cvis ratnem okrucieństwie". I w .tYm. dok;uyiertcie zobowia·żania nastę• potrall odpowiednio usza~owa6 t trak~owa: swo· 

' d<!> AngOł· Wzięci w krzwowv ogień W myś~ obowiązującej proce·d!ury I puJąceJ tresc1: f4 żollę: Jest Pa~ pr'LccH!,ż zaradna 1 częsc!o~o 
nvtań ;v~kazali adres, ~dzie mie·ściła się sędzia zaproponował małtontkom, aby · 1) ZobowJązulę się Oddawać żonie samodzielna tak, ze .nl"m.a .polt:tc~Y. obawian~~ 
fabrvka heroiny, która była orowadzo~ się pogodzili. Wówczas missis Brown całą moJą pensję mlesięcZnit wzamlan i się przynłoścl. Moze Pani równiez pozwohc 
:ooccoo --xooooo za co będę od nie) otrzymy~ał · pewną sub le na pewne próby. 

[ M 
• St t b •ł . • "l sumę na osobiste wydatki· PULCHRA VITA Es1 sim NON OMNIBUS. 

Z". ar1a uar za I a swego meza r 2) Obowiąz.uję się WIOtOS.t z pracy - Te Pani „nastroje'', jak je okreslę. są wlaśl.ll• 
1 przychodzić do domu, a nie szwendać 

1

•• w Jej wieku. Zjawłafą slii o~e pod wpły· 
Historycy usiłują zreba'blłttowuć pamięć tragicznie zmarłej się PO kawial:lniach. wem zmartwień. kłopotów 1 sa:nolności ducho· 

królowej Szkockiej 3) Obowiąz.uję się wy.clicidzić wie-1 wej. Pani właśnie jest obecni„ .,,„ takim okr cie 

P k 1\ • S t · śli 1 i t lk d l k czoreru tylko w towarzystwie tony. - Is.le ~uchowej de~resii ••• któ1!'. 2jn•l11 sic:. i znika 
ię ·na . 1 ana tuar , meszczę wa 1 n e Y 1 o nie wie zia a, to był zabójcą Od b . k 1 elk zaleznie od okol nos N t 1 d ak 

królrrn. a ~kocka, jest wciąi jeszcze jej pierwszego męża, ale poślubiając ' 'Y Y fona z Ja ichko wi względów . •c~ ci, .. l? wo a" ~ię e a 
v. ·dzięcznym tematem dla wielu histo- Bothvella nie miała pojęcia, że ma on nie chciała wyjść, l ja z.ostane w do- teml 

0
!"esaD11 przei~owac 1 

podda wa~ im. Prze· 
mu · mawla14 przez Panią skołatane nerwy, które 

ryków. Jedni uważają ją za niewinną Jego krew na sumieniu. Pewnego razu · ) . . . . winny znaleić uspokojenie, Nerwy _ to h'>dai 
ofiarę Elżbiety, dumnel monarchini an· wróciwszy do domu nie zastała już 4 W wolne od pra·cv dm obow1ązuJę 'b.afstraszniefszy wróg człowieka, który potrafi 
&ielskiej, która nie mogła znieść tego. męża przy życiu, gdyż zginął on w pło- s~ę pomagać ton~e W 2os~rstwle, aj zatruć całe zycle. Ale i z temi objawami tt'a• 

że Marja przewyższała ją urodą i dobro mieniach. me wylegiwać Się na kanao1e. 1 le!r ttrnłe6 walczyć, 
cią. Inni zaś uważają Marję Stuart za Na niekorzyść pięknej, ale bardzo lek . 5) Obowiązuję się nie zacial7:ać po· l W chwili zwątpienia, w ch,..,ill rozpacry, na• 
uosobienie przebiegłości I chytrości. komyślnej i łatwowiernej królowej zyczek bez wiedzy I z~dv !ony. ! leży sobie jednak up-rzy:omni~. te to n:• iycle 
Twierdzą oni, że do spółki ze swynt ko trzeba nadmienić, że sądząc z pozosta- 6) Obowiązuje się spełniać wszelkie test takie, ale tylko nerwy kładą na ~zystlrn 
chanklem zgładziła płerwszetio meta. włonych prze-z siebie listów była ona żądania wny, nie naraża)ąc jej na ko· surę zasłon~ .. Trzeba wa!czy.5 te sobą i swo· 

Jak wiadomo, S~kocł otaczają Wiei• jeszcze przed śmiercią swego męża nieczność powtarzania kh ooraz drugi. Jem usposob1en1em. Chchłaby Poni z kim§ ko· 

kim kultem pamięć tragicznie zmarłej Darnleya kochanką Bothwella. Cala ta 7) W razie złamania przezemnie któ- respondowa.ź„: Niestety rc·'n~lt nic t!ll!m tak 
królowej. Niedawno ukazała slę w dru· korespondencja nie posiada wprawdzie rego kolwiek z powyższych óun:któw do~ładnle mo!ch ~oresrol'! ·'.~n~?w, d:r.t1y „i. wie· 
ku książka znanego historyka Georga ani na.główka ani też podpisu, mimo to . . • j · . ' dz1eć Irlo o~cow1adałby dcc:i:m•ro P.:nii i Mo 
Turnera, który usilui·e dowieść, że nie~ fachowcy są przekonani, że była ona zome przysiugu e prawo zaża<lama ode- zro:z:umiałhy Jei "st · r.r;„ 1 p · .• 

d i 
mnie rOZWOOU• I • · n~ rc;e. · ·-C.ll cDI re ';> tli 

szczęsna Marja Stuart zaw zlęczała lllsana ręką Mar I. się bywać w towflrzystwac!1. Dużo w;·.cho:frić 
swój straszliwy koniec propogandzle... Trudno jednak sobie wyobrazić, jak ~o wy~łuchanlu treści dokumentu z domu rrzyl'afmniel w ty~t ohrcs!e ~n11 : ;.-!sz::-:;o 
obcych wysłanników. Obecnie, po wie· twierdzi Turner, by urocza, petna sto- s7dz1a o?wiadczyt, że na~ai7 ~prawie zdenei:wowani11, ł sta·ać si~ l b + •!Jkl czasu 
lu latach trudno się zorjentować. kto dyczy monarchini mogła się zdobyć na bieg, a rownocześnle nadm1emł. ze wąt· i:pedzaź sam nn si:m ze sob"· a wfo~.-:iwi '! n•.· .~m\ 
jest winien jej śmierci, faktem jednak zabójstwo z premedytacją. Być może, pi bardzo, aby można było pozwolić so- myśl~m.I, Po::atem w chwile u r~ !:;;"hcf ;,c·· 
jest że ludność Edynburga, widząc Ma· że nie była wierną i oddaną małżonką, bie na r i:-utalne traktowanie" oan! r;resJI, nalezy zilsię~ną :: r or:i ~., lc!:. nr:· .~ . r-r,":o• 
rję I wołając w zaślepieniu: ,,Na stos w każdym jednak razie tmd,no ją posa.- Brown. l stu, ażeby otr:-.ymać ollr owkr111! r- -c ... :n l t''l Il• 

tbtOdńlBrkę!" d·zlć 0 zamOfdOWanie tegó, którego kie- spokojenie skołatanych r:c rWÓ\", n ctm::tby l'crJ 
Turner twierdzi, że biedn~ litr.6.1,owa dyś kochała bez hamięci. i zrobił wyjazd na pewien cza:-_ 

,„ J 
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Już się ukazał w sprzedaży najnowszy (104) specjalny numer tygodnika „c O TY DZ I EA 
PO WIE$ t 11

, całkowicie poświęcony pamięci Zmarłego Wodza Narodu p. t. 

życie Marszałka Józef a Piłsudskiego 
Tygodnik „ CO TYDZ IE A PO.WIE$ t 11 jest do nabycia u każdego sprzedawcy pism 

w całym kraju. Cena numeru 30 groszy . 

.. ,~~~~~~~;~~~·~.~~~.::: Niezw.ykłe oszustwo w kilntorze 
północną dzletcę miasta. Prace te odbywają I O · ' · • d • • d • k ' k b h f 

wymiany 
się od toru kolejowego do ul. ks. Brzózki. Odi szusc1, po 8JąC się Z8 urzę Dl ow s ar owyc . po· 
granic miasta do terenów firmy „Oentleman" 1 I· c . h k f. :. ~ 7' I.'' c ą 1· 1 os'c' p ~en; Ad z y -
Bałutka będzie biegła owartem korytem, zaś ~ y ,.., ny c ' ,,s o [il IS" <!)wa I zn a z D ' I 'lf • 

w 1ranlcach miasta k;~ałem podziemnym. l Sensacyjna .sorawa sądQW8 rozpoczęła się dziś 
nz1ś o godz. li-e1 po poL odbędzie się nad· J " • k y m 

zwyczajne zebranie klasowego związku włók· w sąoz1e o ręgow 
nlarzy w Lodzi, na które przybędzie ok. 400 Łódź, 5 czerwca. gdyż ma polecenie dokOnania rewizJi. polecił Traubowej, aby zgłosiła się na. 
delecatów fabrycznych. Na zebraniu tem omó- (k.) - W Łodzi zostato dokonane Traubowa nie śmiała oponować i zajutri do 9 urzędu skarbowe10, gdzie 
wlona zostanie sprawa walki z endecją w ma· niezwykle zuchwale oszustwo w kan- spetnita rozkaz przybyłych, którzy za- otrzyma wyjaśnienia. 
sach robotniczych l.odzL torze wymiany pieniędzy Łaji Traube brali 4 tys. złotych, 5.300 fej rmnuń· Po odejściu trzech osobników Trau-

„.~ przy ul. Piotrkowskiej 22. skich, 4.000 iranków francuskich, 1:000 1 bowa powzięta podejrzenie, że . pad~a 
Od 26 mała do 1 czerwca w Lodzi zanoto- Do kantoru Traubowej, która pro- koron czeskich, 1.500 marek niem1ec· ' ofiarą oszustów, którzy nie maJą me 

wano następuJące wypadki chorób zakatnych: wadziła nielegalny banczek w dniu 13 kich i 400 dolarów. wspólnego z policją ani z władzami 
dur brzuszny 11 - w okresie poprzednim 3, "''rześnia r. ub. weszło trzech mężczyzn I Podc7,aS dokonywania rewizji osob- skarbowemi. Obawiając się jednak 
1>łonłc:a 16 (1), błonica 10 (IS), drętwlec karku z których jeden ubrany był w mundur nik ubrany w . mundur oficera policji przykrości za nielegalne prowadzenie 
1 (O~ odra 57 (67), róta 2 (a), krztusiec 2 (2), 1 oficera policji. Jeden z przybyłych, po- stał przy drzwiach i nikogo nie wypu- kantoru wymiany, zwlekała z zameldo­
zaakzenle połogowe 18 (12). Ogółem zanoto- dając się za sekretarza urzędu skarbo-1 szczał z mieszkania. Gdy pieniądze zo- waniem w policji. 
wano 109 wypadków chorób zakatnycb. wego, rozkazał właścicielce kantoru,j stały zapakowane do teczki, podający I Na drugi dzi~ń po „rewizji" o~zus-
. ~: aby otworzyła wszystkie szuflady, się za nac:zelnika urzędu skarbowego . two wyszło na Jaw. Naskutek złozone-

WczoraJ odebrał sobie ~ycle 34-letnl fran· \ „ x:oooooooc:>CO 000000 go zameldowania policja ·wszczęła ener 
clszek Opora (Ołówna 46). Wyskoczył on z giczne dochodzenie i w rezultacie are· 

4 piętra .domu przy ulicy Kllhiskiego 113 I po- Charakterystyczny za'~rn w ':\bryce ło' dzk1'e1· sztowała wszystkich trzech osobników 
niósł śmierć na miejscu. lu ~ I U którzy dokonali śmiałego rabunku z 

Z t 6 tl „ kantoru TrauboweJ. Oszustami okaza11 
I ąrg U " en emana Chodll o wysokośt wynagrodzenia za urlopy się: Wacław Jastrzębski, Paweł Orom-

zJikWidOWiRJ Lódź, 5 czerwca. I czając, że rHtleży im się za ur!ooy po 5 ber~ recte Oromba oraz Kazimierz So-
(k) Jak 'uż di · . ł ' (k) •Vo niezwykle charakterystycz-1 dni w tygocnin, gdyż przv rozwiązai~iu 

1 bier.ajskł. . . 
dacH · J ł onosihśmy, 

0
w tlzak a;, I nego zatargu doszło w tkalni kortowo- umowy fabryka była czynna przez 5 Jak się okazało Gromberg t Sobte-

przy ;Jzt~~!:o~~k.ow~gol56 en eg•a,~t, ~alrnłldowej ,,Pantyl J Pytowski" przy dni na tydzień. • · rajski występowali. jako „u_r~~dnicy 
ostry z~targ na tle ~b;iżenia z:i,~b~Ó j ul. Łomżyskiej 8 - 10. W zwin.zku z tym zatargiem w dniu skarbowi". a „~om1.sarz.em pohc11" był 
robotn·c eh w Firma ta została ostatnio unieruch:>- wczorajszym w inspekcji pracy odby- J~strzę?skt. Działali .om według spryt-

R.obo~~icy którzy zwrócili się z pro- miona na okres 2 miesięcy. Obecnie w ła się konferencja, na której orzedstl· nie uło;.onego planu I zaopa.trzni byli w 
śbą 0 inter~encję do okręgowej in- związku z podjęciem pracy wszyscy ro· wicie! firmy ,,Panty! 'i Pytowski" o- : podrobione. druki i pieczęcie, ~tórych 
spekcji pracy oświadczyli że mimo od- botnicy w liczbie 40 osób zostali przy· świadczyr, że zgadza się na wvptace- ' dostarczył 1m Izak Or~nberg, tesć Szu. 
pisania przez firmę umo~y zbiortwej, jęci s.powrotem do pracy i zażądali ur- nie robotnikom wynagrodzeń za urlopy i lima Horowl~za, własclciela drukarni 
zarobki ich zmniejszyły się od 30 do 50 1 topów. po 4 i pół dnia w tygodniu. Robotnicy I przy ul. Odansklel 37. 
proc. I . Oświadczono 1tm, że ponieważ fa· w dalszym ciągu domagają sie wyna· Dziś przed sądem okręgowym w 

Zwołane kilkakrotnie konferencje nie l bryka jest czynna obecnie tvlko 2 dni l gro'tizeń za S dni w tygodniu. Łodzi rozpoczęta się sensacyjna roz-
dały rezultatu i robotnicy zagrozili strai· Jw tygodniu otrzymają wY~1a2rodzenle l Chara~te~ystyczny ten _zata_rg m~ prawa przeciwk.o .trzem oszusto1'.1 i tym 
klem 0 ile zarobki ich nie zostaną przy- za 2 tygod!łie po 2 d~L. . . . I zostać zlikwidowany w dnm 1utrze1· któr.zy pom~gah 1m w. os~ustw1.e. .N~ 
wrócone do poprzedniej wysokości. ! R.obotmcy sprzec1wub s1e. ośwnd· szym. _ lawie osakrzonych za~1edh: S?bteraiskt 

Ostateczna w tej sprawie konferencja ~• G!o~berg, Jastrzębski, Szu~m ttoro-
odbyta się w dniu v:czorajszym i zakoń- .-0~ cze„o n•-e w•·dz•·a1a --ód .... WICZ oraz .drukarze Izak 1 Szymon 
czona została pomyslnym rezultatem. Na .....,. ~ -. ._ Z Grynbergowie. . 
niektóre artykuły wyrabła.ne w fabryce ... -. ---;u: ----- Wyrok zapadnie w dniu dzisiejszym 
podwyższone zostały stawki I firma zo- ' 
bowiąza•a się do honorowanie umowy. Wspaniałe widowisko - . Cyrk pod Wod~ 

Skróty felegrllicznB. Ze wszystkich widowisk, żadne nie nad jezioro. 

P "la s lk p·r d k · twzbudziło tok niekłamanego zachwytu I Tam g:dzie przed chwilą jeszcze wid-- . „ r za owa 1 su s a opuszcza w · t · · k kt kl d " 1 • • • ótt · k I t 
najbliższych dniach Belweder i przenosi się do .1 en uzJazmu, Ja „spe a wo ny w ma1 z y piase . a.reny, p uszcze eraz 
5-pokoiowego domku, znajdującego się przy ul. .cyrku „Arena . ;wody czarnego Jez10ra. Oto zakołtowalo 
flory. To co daje cyrk przewyższa swym się w jeziorze - to czarujące tancerki 

- W. dniu ~ ~zerwca przy~Y'\'.a. do Warsza- rozmachem i przepychem najśmielszą .w strojach kąpielowych skaczą do wo­
wy z wizytą ohcialną szwedzki mm1ster oświaty fantazję bajkopisarzy. Widowisko „Cyrk dy, wesoło igrając z falą. 
Artur Engberg. d d " k• d . • ś . . t h C d . . k' id . k - Gen. Kondylls zapowiedział, :te w razie, po wo ą s 1a a się w1a c1w1e z rzec zaro z1eJs 1e w ow1s o w cyrku 
gdyby 75 proc. mieszkańców Grecji opowie- 1,wielkich części. W pierwszej arena prze „Arena" ma niewątpliwie zapewnione 
działa się za monarchią - zostanie ona przy- dstacza się na skrawek pustyni, prze któ- .'długie tygodn~e powodzenia, tembardziej 
wrócona. "" · · · lk k W · · I · · · ś · k _ Książę mongolski Sampiszun został za- .• ąc1ągme wie a arawana„ c1emu ze w P,1,erwszeJ czę c1 . programu cyr 
strzelony przez nieznanego sprawcę. Zbrodnia palm wyros!ych cudem na piasku areny „Arena dal szereg pierwszorzędnych 
ma tło polityczne. rozkłada się obóz, obserwujemy życie atrakcyj, jak świetnie trenowaną grupę 

Kilk~ wsi w Meksyku zostało nawiedzionych egzotycznych jego mieszkańców, jak na stoni, koi, napowietrznych gimnastyków, 
powodzią. Ok?lo 200 osób P?nl?sło śmierć. 'taśmie filmowej roztacza się przed na-' doskonałych komików i t d 

- Na terenie Rzeczpospohtei zanotowano w ' · b · · ó I C · ,: · · · 
ciągu ostatniego tygodnia spadek liczby bezro- m1 obraz z ro1nego napadu bedum w. zytelmcy „Expressu maJą mezwy-
botnych o 19,334. . Druga część to zamek potężn.ego lklą okazję ujrzenia tego widowiska, al­
-.:>000c:;(.)000(.'000000000000000000000 ;władcy Kalifatu z Patsari. Więc ttumy bowiem przy kupnie jednego biletu na 

co R<?ZW~SELI _N'\S PO PRACY? ·ciemnolicych dworzan, piękne tancerki :miejsca sidzące, mogą na mocy niżej za. 
Utarło się mmemame, ze dobra zabawa mu• · 't · t k · t 'l k d 'ć d · d · k tować ale w rzeczywistości taik nie naJrOzmai S isz U mis rte. ączonego uponu, wprowa Zl rugą 

i~st:uz;rzy
0s~iewietkim wydatku motna się do- Kalif zaprasza swoich gości do parku osobę bezpłatnie. 

Naskutek obntiki 
zarobków 

wybuchł straik w fabr~ce 
·gwnfdzl 

W wytwórni gwoździ „Żelazo • 
Owóidź" przy ul. Bandurskiego nr. 9 
wybuchł w dniu wczorą.jszym strajk 
naskutek obniżki zarobków. 

Ostatnio firma wprowadziła obniż.o­
ny cennik, R.obotnicy zwrócili się do 
kierownictwa fabryki, prosząc o przy­
wrócenie dawnych stawek, a gdy spot­
kali się z odmową porzucili pracę. 

Celem zlikwidowania zatargu w 
dniu wczorajszym w inspektoracie pr:l­
cy odbyta się konferencja, która nie 
dała rezultatu. 

Strajk trwa nadal. W najbliższych 
dniach odbędzie się ponowna konferen­
cja. 

skonale zabaw~ i bezkosko ~ędrić cza~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
Dla przyikładu weźmy lokal „Tabai:.l.n". Przy !!! Zasłabł z głodu na urcy 

niStkiej opl.a.cie za konsumpcję bawimy •ię oc:ho- Bezpłatny kupon ,,EX p RES SU" . czo do rana. · (v) Wczoraj w godzinach oopotutl·~ 
Pozatem program, w którym bierze udział • ł b ł i 

dcskonały zespół artystyczny. _ „Gwoździem" niowych zas a ł Z g odu na ul. P otrko-
programu są występy Berty Miller, mistrzyni w d c k "ARENA" wskiej w pobliżu domu Nr. 51 Roman 
jeź<lzie na wrotkach, popisującej się w znanem 0 yr U „ Bińkowski, zamieszkały na. Widzewie, 
łrio „Splendid", które. po szeregu sukcesów od· od dł · be b 
niesionych w rozmaitych miastach przy<było na ul. ks. Bandurskiego Nr. tO. uzszego czasu zro otnv. 
miesiąc do Łoclzi. Bińkowskiego przeniesiono do bra · 

Atrakcyjne są również występy tancerek: Okaziciel niniejszego kuponu, kupując bilet w kasie cyrku na miejsce siedzące ma my aż do czasu przy;bycia karetki po-
Da!tumanówny, Tusi Nuari oraz Krystyny Valdi, prawo wprowadz i ć drugą osobę BEZPŁATNIE. gotowia. 
zr.anej ze swej piękności. I Ważny tylko na przedstawienie wieczorowe w środę, dnia 5 czerwca. L k t · ·' t 

Za·bawa w „Tabarinie" oozostawia oo sobie e arz pogo OWia orzewtOZ1 lliCSZ-
jaknajmilsze wrażenie. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ częśliwego do zbiorni n1j ~- · icJ 
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t~~ ·:o:o.;i:!t:::!" Czy mai .Gorgono w ei: zaginał I 
śRonl~i!~~~~ c::e:.A.1935 r, . Trybunał lwowski zwrócił się do władz amery kańskłch 7. prośbą 

12.03: Sygn.al czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- d k • E • G D ł J • l ( iJ 
kowa. 12.03-12.0S: Wiadom. meteorologiczne. 0 0 SZU aOie rWJOR OrgOD8. - 0 e pory Ole US 8 0 0 
12.05-12.~: Sekstet Stefana Rachonia, 12..50- • J • • b ł 
12.55: ~hw1lka dla kobiet. 12.55-13.05: Dziennik ego mieJSCB po y u 
południowy. 13.0S-13.55: J. Brahms• Symfonia Lwów, 5 czerwca. I Kurator sąd __ owy Kr•1s"tynki, wykazał, świat dziecka, nie wiedział o tem i nie 
E-moll o~. 98 (płyty), 13.55-14.00: Wiadomości O dr 
0 eksporcie polskim. 14.QG..-14.45: Muzyka popu- d dłuższego już czasu, toczy się że żądanie alimentów dla dziecka, jest zawiadomił s~du. - Proces został o o-

~rna (PłY"tY). 14.45-15.35: Przerwa. 15 35-15 45· sprawa o alimenty dla nieletniej córecz· . już nieaktualne, ponieważ Erwin Go·rgon czony do sierpnia r. b. 

rzegląd giełdowy. 15.45-16.00: CI.· Debu~sy; ki Gorgonowej, Krystyny, zwane1' „Kro- ~wiedział o przyjściu „Kropelki" na świat '!~~~~~~~~~~~~~~~'!!~ 
Sonata na. skrzypce i fortepian (płyty}, 16.00-- ": 
16.2(]: „Wizyta w Ogrodzie Jor<lanowskim" _ pelką", przebywającą w jednym z zakła j i do trżech miesięcy nie zwrócił się do 

tr. przeprowadzi red. Kazimiera Muszałówna dów Lwowa. Proces, wytoczony przez. sądu o uznanie jej za dziecko nieślubne. 

16 .30-1?.45~ „Ostatnie posiedzenie klubowe'„ Gorgonową, przeciw inż. Zarembie, zna! Kurator powołał się przytem na pro-
odczyt z cyklu „Ze świata dziewqzą,t'' _ wyglo~ I ł · wt · · k d · d 
si Zofja Miszewska. 16.45-l7.00: Chór Ha~ceny. az Silę PO· orme na wo an zie są u c~s w Krakowie, gdzie .odczytano zezna 

17.00-17.15: , Zdobycze współczesnej zoologji" lwowskiego. ma Gorgona z Ameryki, w których . nie 

odczyt Iii-ci z cyklu „Podstawy wie'dzy Bohaterka ponurej tragedii w Brzu· wspominał nic o dziecku. 

wskpółczk~snej" - wygłosi prof. Wacław Ro- chowicach, domaga się uznania „Kropel I Zastępu1'ący Gorńonbwą aplikant adw. 

SZ OWS I. k'" dz' k' • 'l b hod & • k • 
17.15-17.50: Muzyka współczesna dla niedowiar- i • iec iem n~es u nem, P~ . zą~e~ . Axera, stanął jednak na stanow1s u! ze 

~ów - IV pogada10a Michała Konduckiego; z nieprawego łoza z czasu pozycia z tnz. I ~eznania Erwina . Gor~ona datują. się . z 

ilustrowana płytami. i Zarembą. · września 1932 r„ a dziecko urodziło się 
17.5°-18.00H: .Odc~yt z cyk~u „Książka i ~iedza' ' 11 Ponieważ jednak Gorgonowa: figuruje I w lutym o czem Gorńon ·mógł jes.zcz.e nie 

p. t. ,, 1storia sztuki w opracowamu po!- k · h 1 d . · • k • E • ' s 
skich uczonych" _ wygłosi Jadwiga Puccia- ! w sięgac u nosci, 1a o zona . rwtna·, wiedzieć. 
ta-Pawłowska. j Gorgona, powstałą trudność stwierdze-1 Okazało się również z zeznań teścio-

18.00-:--18.15;, Duety. n~ ~~a soprany w wykona· nia faktycznego ojcostwa. I wej Rity, że miejsce pobytu Erwina w 
mu Zof11 Temmck1e1 1 Ireny Bardi p d · L · A b ł • dł · 

18.15-18 30: Teatr Wyobraźni nadaj~ f t oprze ma rozprawa we wowie, w meryce, y o meznane przez uzszy 

słuchowiskowy „Dziady" Adama Mf:-ł~:,~. m. kwietniu r. b. została odroczona, ce·: czas i nie można bvło zawiadomić go o 

1 cza w oprac. dr. Wł. Za~istowskiego. Iem zarekwirowania akt ~ądowych z pro~ narodżinach uKropelki11
• 

8·30-J8:40· .Skrzynka te~~mczna - ko~espon- cesu w Krako,vie, w czasie którego inż.! Trybunał w wyniku obrad postanowił 
dencJę bieżącą omówi 1 porad techmcznych z b . · · ł . · · • · · · · d k 1 t R J"t • N 
udzieli kier, techniczny Rozgłośni Łódzkiej arem a przyznac · się mia , ze 1est OJ·. zwrocie się o onsu a u zp i eJ w o-

P. Wacław Gawroński. ł cem „Kropelki". Podczas obecnej rozpra ' wym Jorku z prośbą o odszukanie Gor-

f8.4~J8.45; „życie artystyczne i kulturalne'', wy, wypłynęła inna ok?liczność, nieko·rJ!ona i przesłu~ha!1ie !lo na okol.i~~ność, 

l~·ó7-11 ~·01 75 · MZ uzykit d(~łyty)~ d . I rzystna dla G_orgonowei. czy w trzv miesiące po przy1scm na 
. - . : apow1e z pro„ramu na zień na· oc ,....,...,.,~"VV'V'~,.... '"lt 000C „.'°""i{.(> 

stępny. · -"""'JV"'W~~~ · „ ~ „ 

19.15-19.25: Pogadanka o Polskim Czerwonym 
Krzyżu. 

19.25-19.29: Wiadomości sportowe lokalne. 
19.29-19.35: Wiadom. sportowe ogólnopolskie. 
19.35--19.50: Krótki ;recital wiolonczelowy De-

zyderjusza Danczowskiego, 
19.50-20.00: Felieton aktualny. 
Z0.00-20.45: Edwartd Elgar: Koncerł skrzypcowy 

H-moll OI), 61 (płyty). 
/O."-~-J0.55: D:r.iennik wieczorny, 
20.55-21.00. „Jaik pracujemy i żyjemy w Pol-

sce". · 
2~ .~-21.30: Koncert Chopinowski w wykona­

niu Zofji Rabcewiczowei. 

f t:ereśnie dopiero -~a rni~siqc; 
Truskawki ukażą się dopiero w połowie czerwcB 

ł.ódź, 5 czerwca. się owóców letnich1 w sprzedaży, 
lv) Z powo\fo tegorocznych chłodów I Znaczna część owoców straciła pącz· 

majowych, które jakoś nie miiają mimo, .ki kwiatowe podczas wczesnych mrozów 

że mamy już pvczątek czerwca, opóźnio i zakwitła poraz wtóry. 

ne zostanie nh;mal o miesiac ukazanie Truskawki gruntowe, które zazwy· 

UKARZ • DENTYSTA 

czaj najpierw pojawiają się w sprzeda­
ży, dojrzewają dopiero w połowie czerw 
ca. Truskawki, które obecnie widać w 

·~~~~~-.· 
~ . 

5 CZERWIEC 1935 R. . 
Po::ząwszy od godz. 7-ei rano do go<tz. 11-el 

z Powodzeniem możemy rozpoczynać procesy, 
zawierać umowy i podpisywać dokumenty. 
Dzisiejsze przedpołudnie nadaje się także do 
załatwiania interesów p ieniężnych i spraw, 
które powinny pozostać w ukryciu. Podczas 
godzin rannych działają także pomyślne wpły­
wy dla miłości. Południe zapowiada się go­
rzej, przyniesie przykre rozczarowania i nie­
porozq_mienia z kobietami i osobami wpływo­
wemi. W okresie poludniowvm nie należy za­
wierać żadnych znajomości ani wdawać się, w 
spekulacje. Kolo godz. 14-ei działają ujemne 
wplywy dla górnictwa i rolnictwa. Po godz. 
15-ej dobrze jest wyjeżdżać z dŻiećmi na !et- ,. 
niska i przyjmować podwładnych do służby. 
Okres następny do godz. 18-ej nie nadaje się 

do nowych poczynań i przyniesie różne zawi­
klania i nieprzyjemności. Należy unikać przed­
sięwzięć mających zwi~ek z radiem, pocztą, 
chemią i" ogniem. Po godz. 18-ej odczuwamy 
poprawę humoru i wzrost energii. Oczekują 

nas mile wzruszenia i przeżycia w związku z 
rodziną, sportem i pracą społeczną. Późniejsze 

godziny nadają się do nawiązywania stosun­
ków z osobami na wybitnych stanowiskach. 
Późny wieczór sprzyja nauce i polityce. 

Dziecko dziś urodzone - odważne, sumien­
ne, pracowite, nadaje się na odpowiedzialne 
sta1Wwisko, zmysłowe, dąży do zdobycia sła­
wy, zamiłowanie do pracy pedagogicznej. 

. , , : !l~; 1illlllllllllllllll111Ulllllllllllilllllllllllilllllllllllllflllllfllllllllll11111 
21.30-21.40: Skrzynka lód ,,,kiej Rodziny Radj. 
21.40-22.00: Pie śni polskich kompozytorów w 

wykonaniu Józefa Wolińskiego (tenor), -
Transmisja z Poznania. 

F. KOPCIOWSKA nielicznych, większych sklepach, pocho- Dg~urg opiek 
dzą z hodowli inspektowych i cena ich D "ś d • . -~ • t kl 

22,00- 22.15: Ko11cert reklamowy. • od 8 d 10 ł kil z1 w nocy y„uru1ą na:„ępu1ące ap e ; 
wynosi O Z • za ogram. J. Koprowskiego (Nowomiejska 15), S. Traw· PrtYimul.: codziennie od 

Gdańska 22.15-23.0Q: Koncert w wykonaniu Małej O~kie · 
stry P. R. pod ' dyr. Z. Górzyńskiego, 

23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. Bd 

23.05-23.36: Dalszy cia,,g koncertu w wykonaniu 
orkiestry P. R. 

teł. 2J2-55 _, -
.f- 7 w lecznicy 

·Piotrko-wska 294 

_Pierwsze czueśnie, któr;yc\l »f ~Qk,~ kp.w~kiei (Brzez.iP.ska 561 M. R9zenbluma (śród· 

bieżącym będzie niew_ iele, pokażą sięl miejska 21). M. Barto~ze~skiego (Piottikow&k• 

d · · tk h 1' 1 b k • Nr. 95), H. Skwarczynsk1ego (Kątna 54}, L. . 
op1ero w poezą !\C tpca, ą. __ oqcu C.zyńskiego (Rokicińsika 53}, . 

czerwca, o ile -dopiszą p·ogody. - . · 1 

:;...,_...._ ... :.,.. . . . . bre serce: Gdyby nie gorsza.cy orzyklad 1 - Et, gadanie, 01ciec mój ma wiele· 

I 
macochy, w wiecznej gonitwie za roz· '. i.nnych, gor~zych . zmartwie~, aniżel~ to, · 

Wl•eceJ•. ni•z• m=iłos'c'~ W~z~ru~esłścz:a· eJ··ąscnaa rywkami, ujmującej w jakna.ibard1iej ze s~alek Jego me zdob.ędzie n~ unrwer _ 
Il! · lekkomyślny siposób życie. charakter I sytecie tyt~łu pr~usa. ~ oo Stę. tyczy 

jego ksztattowatby się w soosób inny. rachuneczkow, kto~e. musi za mnie re-

i A jeśli w ·dodatku weźmiemy ood uwa-r gulować, t<? ma on 1uz w pod?bnych wy-

N 
• gę słabość 0j,ca, pozwalaiacemu na padkach niemałą rutynę. Juz. ta~ mo!a 

- apisał specjalnie dla „Expressu" Andrzej Zaf1s1Ji I wszystko swemu jedynakowi. wtedy 
1 
droga mam~ ~auczy~a go płacić metak1e 

8 -- , zrozumiemy· dlaczego ten, w gruncie rachuneczki, .1ak moie. . . 
2 - ' rzeczy niezły chłopak, wy,paczał się co-! Te ostaitme s~owa J?0·wie.dz~ał trochę 

Leśnic~y Raszek, .o?cho,dząc s_wói ·rewir, I dymkiem romantyczności i oikantnego I raz bardziej. • j z prze·~ąsem. Nie korueczn.ie przepadaJ 

natk~ął si.ę _na. z_łodz•~· tes~v~h 1 w czasie' salonowego skandalu, jeszcze iede.n po· j Janusz, pamiętając, że starv Oliw- za s~ią m:ac?chą, aczkolwiek (na s~?f 
walki z mm1 g1111e ort zhroumczego ~trzału, ! . d k 1....l . R · 01. k' k" ·r . b e spo·sob), do 01ca był szczerze przywią· 

Dz:c-r!zic Blalodąbków _ Gliwski _ posta- Je yne_ n~ sza~. e - t • o:nan 1ws· 1 , s 1 . prosi go .sw.ego czasu. aze y z - zanv·. • 

nowlł zaopiekować się synkiem zabitego, był '.'z.robionym . . czł?w1ek1em. „ I chciał czas.ami WIPłYnać dodatmo na , Teraz wię~, wyczuwszy w głosie Ja- · 

maw;~dr~~s~~:=~h Janusz z~ał maturę ~ledy . 7;głos1t Sie do k.orporaCJI ~Otpa~a, kilka razy - bardzo zres~ta, nusza, W chwili, gdy ów wspominał 0 · fJi• , 

Oliwski postanawia ułatwić mu studiowanie ,,Sw1ato~1d • zo.st~ł tam przYJety z o· niesmiato - zw~ac~ł mu uwa11:e na Je· cu, jakieś ciepło, spojrzał na towarzy-

medycyny. twartem1 rękami t za:raz orzv nast~p- go fatalny tryb zyc1a. I S1Za pTzyjaźniejszemi oczyma. 

nych wy~orach w.szedł ~~ ~arządu Ja- Ale R~man ma~hał tylko ręką.'. I - Jestem ci zresztą wdzięczny, że 

W tym czasie nie.iednokrotnie zet· ko skarbnik. Lecz to ?Ył J11;1-Z ~edvny suk· - D~1ze spokóJ: młody • nudziar~u: . starasz się mnie, zatwardziałęgo grzesz~ 

knął si ę z towarzyszem dawnvch za· ces mło<lego akedem1ka, Jaki zdobył w tym s~oim. kazamoml Bo: przeciez nika, nawrócić na drogę cnoty. Pozwól 

ba w dzieci ęcych - a synem swego do· murach uniwersyteckich. Bo co się ty· kształcisz się· i;t'1; leka~z~, ~ n.ie n~ teol?· . więc, że zrewanżuję ci się Zfl twoją tros· 

broczyńcy, R?ma~em. czy laurów nawkowych, to młody b1r- ga. - ~a.z.nodzie)ę· J<is1ązka m.e za1ąc! me kliwość i skolei po -przyjacielsku, pom6-

Roman Ghwsk1 - .o rok starszy od bant stronił od nich bardzo oilnie, zo- u~iekme, ~at?miast młod?ś~ 1est ~ro~ka, wie 0 tobie„. 

Janu.sza - ?Yt przystoj.nym i reorezen- stawiając innym wawrzyn oilności i pra więc nal~zy 1ą _mądrz~ uzyc ... A 1eśh na , Wycią~nąwszy z kieszeni srebrną pa­

tacymy m dzentelmenem. Ubrany byl I cowitości: on YI dalszym ciągu prze· wet ~tud1a skonczę me w czterec~, a ~ pierośnicę, otworzył ją, ażeby poczęsto· 

zawsze bez zarzutu, a roczny oobyt w ktadat nad surowa. salę wvkładową mi- s~eścu~ latach, to .co? . ~stat.eczme: ~1- wać Janusza „egipskim". 

Paryżu dodał mu pewności siebie i za- ty gabinet restauracyjny, w którym bar ciec m~ ~bankrut~1e, .1esli 0 kilka ~m.e~ię - Jziękuję ci, nie palę! - cofnął się 

ok rąglit jeszcze jego manierv. dzo sympatycznie soedzato sie noc w cy .dluz~1 PO'z~o~i m.i zo~~ać w .mies~ie; Raszek. · 

Nosił czapkę i wstążkę korooranta, towarzystwie płci pięknej. mnie zas os<?błiscie m.e spiesizy się d.o bpo j -: Nie pale, nie i:;>iię, nie l!r'am. w kar-

J ·k h" ł d 01· k' ~otu d~ Bia odąbkow„. Na to, a~e . y, I ty, me chodzę z dz1ewczynkamt! - z"· 
zasadniczo bowiem nazywało się, że a . zaznaczy 1smy, m o V 1ws I · iako skonczony aJtronom, zakopać się na . ł d • · • łod Gł' k" .,. 

studiu je agronomje. Lecz - oodobnie nieraz spotykał się z Januszem. wsi, liczyć ziarnka pszenicy, rozsiewa~i Czął P.rzke rze.zmac g.°. mł Y .. n:s. i.-
1 

· k t b • Par ·u nauk po;..,.,0 St k . i.· • h t . ł . bk 1• I b . j z owie u. więc pocoz w aściwie zv1es7-
Ja o y10 w yz - 1 e "'" - os.une. , ]aJl\.l 1c w_ ym c~a_.s1~ a.- n.ei ~rzez paro a. na ro i, u martwić _ Ażeby pracować i uczyć się. To 

wał w bardzo swoisty soosób. czyt, me byt wprawdzie przyJaz.ma. ~ się •. ~e ~~s~la. ?aie. ~:vaterkę. mleka , mi najzupełniej wystarcza-prawie twar 

W sali wykładowej zjawił się tylko naJ~zysts~em sło~a tego zna~zemu •. me mnt~J. amzeh 1e.1 na1bhzsza sąsiadka wj do odpowiedział Raszek. 

z początkiem roiku, ażeby od posz- mnieJ pos1~dał 'YI~le ce~h zazv~ośc1. oborze - mam 1.eszcze czas„„ . _ . ~yn ~zi.edzica Białodąbków kzephął 

czególnych profesorów zebrać do indek Noszeme tak1e3 sameJ czanki akade- . P?-czem,. kleP!ąc go rubasmie po ra ' mec1erohwie palcami. Wraz z piPrwsze-

su ich nazw iska. Potem zagladał tam mic.kiej zatarto w nich różnice klasowa· miemu,Gkondczvł: . . . !'mi kłębami dymu, wyrzucił z si€bie r~: 
bardzo już rzadiko. Nie byli to już jeden syn · zamożnego - au eamus igi.tur, 1uvenes dum plikę: . 

Natomiast stat się by walcem wszyst ziemianina i właściciela Białodahków, sumus! . j - Właśnie o tvch sprawach, c.hcia1em 

kich modniejszych restauracvi i dancin- drugi zaś sierota po leśniczvm. Pziś o- t k Rbmk&wid blło z tern . s:;Lmobtwdm z tobą pogadać. Bardz o to ładnie, że !ak 

gów, gidzie paniom z towarzvstwa im- baj byli równymi sobie 1udźmi: kolega-
1 

bał art 0 0 rrzy. 3 
1 • ar .z11 poważnie trnktnien życie, ale zechciei-

ponowat oszałamiająco efektownemi fi- mi z uniwersytetu. Y przy. ebm w ks Y. u, zedł ~n~isz me m~a 
1
: że zrozumieć, że książki, !llłoje spirytu-

. · k" · · ł b ł p N t 1 · · ~~ k" serca, aze v nę ac i:!o uze1 perswaz1a- tu · k' .. t 1 . . . 
gurami tan ga, Ja 1e orzvw1oz v z a· ~ a ura me, ze 1;;11egano 1 agronom 1 • W d. h ł t lk , 'k I z 1a iem1s am wymocz rnm1 i tw-oie 

ryża - se a zaś fordanserek oodbija! traktował szarego medyka nieco zgó.ry, \ mi. - p ~ Y.l ~l Y 0 ci~z .0 · if t . , truposze ze sali prosekcvinej, to jeszcze 

hojnie rzucany m groszem. : a czasem nawet z ironiczna oobłażliwo· ! ·-:- 1°1 kys' i.e1 
zma~wibema ~,!;0. uies.z 1 nie wszystko. Nie zamvkaj się w ci.as-

. , , , . Al b t t . d k swo·LID e c omys nym ,ry em zyc1a OJ· 1· nym ich krę!1u b d t . . . . . 
Nic więc dziw nego, że w krotkim sc1ą. e y1a w em racze1 vs retna cu? _ próbował raz trafić do niec5o in- d. . . . 1 o .o. e ;n 1 e.s7. ~1ę zupe(me 

czasie zaczęto o nim mówić .iako o je- . pogarda epikurejczyka, lekko traktują-! nym ari:!umentem. "' 0 zyc1~ realnego i .zyc będziE-~7, - b~r­

dnym z najwspanialszych i naisympa- l cego ,,kujona" książkowego. aniżeli du- I rzeczywiście Roman zasępił się ~~0 •• moze chwalebme. - ale niby na 1a· 

tyczniejszych birbantów miasta. _:ma czy zarozumiatość. przez chwilę, lecz zair~ potem ma.chnąłł ieis wyspie. 

Jesz.cze ki1lika fłirci!ków. owdSJniycłi Zresztą Roma.n miał w 2lruncie do- ręk-ł <Dalszy efą~ jutro\ 



STRESZCZENiE POCZATKU POWIESCL , Dr. Szrańk nieco dłużej żatrzymał się - O, widzi Wilhelm„. W gabinecie - Tak.„ A dlaczego to panią tak 
Hanka rro~czakÓwna, młoda, nlez~kle aro- jeszcze w kuchni. Potem zaczął przebie·' pali śię światło„. dziwi? 

dziwa dziewczyna Jest-pomywaczką w nocnym lłać raz 1'eszcze w-ystki'e poko1·e. Tyr-I . - PrzyS1·ąlłłby·m, z·e gdy wychod.z:. Bo sądz1·•am z·e tu mi'eszka kto 
lokalu „Albatros", gdzie wystęJ>UJe tajemnicza .s ""' & • - „. t „., 
para•. tancerzy w, maskach _ „Grzegorz 1 Ju- kiel : nie mógł za nim nadążyć. Strach '. liśmy pół godziny temu, w J!abinecie by inny„. 
lita". , <i>n:.Jest· synem.- kamerdynera, ona ,- · bra- zjeżył mu włosy. Nieznajomy czynił · te·' ło ciemno„. Sam przecie zakręciłem -Kto? •.• 
blanką, - Julitą Krasnowską.. Hanka ko~ha się raz wrażenie szaleńca, który szuka cze· kontakt... Zmieszała się. Nie . więdziata co od-
potajemnie w Pięknym tancerzu, lecz on nie goś w pustem mieszkaniu. . J - Pssst... Zobaczymy co się tam powiedzieć. 
zwraca na nią uwagi. W d k kł d T k d d ł 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada . ·res-zcie wpa ł na orytarz i rze : zieje„. - o wszyst o je no.„ - o par a, 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna - Chodźmy stąd prędzej„. Nie za- Gospodarz wyjął broń z kieszeni.„ chcąc zawrócić, lecz doktór Szrank po-
we fraku podbiegi do nieruchomo leźącei tan~ mieszkałbym tu nigdy„. Tu pachnie Zajrzał przez dziurkę od klucza, ale nic wstrzymał ją. 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej pieni I o- śmiercią„. nie mógł dojrzeć. Otworzył drzwi. - Wiem kogo pani szuka.„ 
znajmil, że tancerka nie żyje, Na jeJ ramie- Tyrkiel chętnie skorzystał z tego za W pokoju nikogo nie było, tylko - Pan tego nie może wiedzieć - od 
niu widniar krwawy znak w. kształcie trójkąta. k 
Przybyły lekarz sądowy stwierdzi!, że tancerka proszenia i wymknął się sizybko do sieni. wiatr 'wdzierał się przez otwarte o no.„ powiedziała z przekonaniem. 
bla jeszcze w chwili. gdy badał ją jegomość - Dziękuję panu„ - rzucił dr. Szrank -I okno otworzone? - zdziwił się - A jednak powtarzam: - wiem„~ 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz i nie czekatąc, aż Tyrkiel zamknie drzwi Tyrkiel. ~ Co- tu .-się dzieje?„. Ktoś tu Niech pani raczy zająć miejsce ... Pozwoli 
tajetiJniczy „lekarz" znikł bez śladu. zbiegł ze schodów, jakgdyby uciekał. . musiał być po naszem odejściu„. pani, że się przedstawię ... Doktór Szrank. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, Dozorca przekręcił kfocze w zam- - OtwarteJ!o, okna nie zauważyłem Arna wymieniła niewyraźnie swe na-
ujrzawszy ją bez maski, stwi.erdzil ku swemu k h od h ł b d d · l" .l- ł ł · · 1 d k N d• 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra· ac i etc ną swo o nie opiero w z u icy„. - Ol.!Jµar w aśc1cie omu. - zwis o. ie usia 1a. 
snowska, iego partnerka, lecz nieznana kobieta. swem mieszkaniu. Ale widział-em~ że jest jasno„. Kto tu - · Dlaczego pani nie siada?„. Mam 
Dal.sze ·badania lekarskie wykazały, że niezna- W pól godziny potem, gdy zamierzał mógł być?-.„ ' - ~ ~. wrażenie, że moglibyśmy sobie nawza-
Joma tancerka została w podstępny sposób za- już udać się na spoczynek, rozległo się ---'- Nie _wiem~·· -'.fen lokator odrazu mi jem powiedzieć wiele ciekawych rzeczy. 
mor!łowana. · · gwałtowne· pukanie do drzwi. się nie podobał... . - Skąd to przypuszczenie?.„ 
· N,adkomisarz Lisicki, . prowadząc--y ślrdztwo W W W lh 1 d b ł? 
w teJ ~ sprawie, staje wobec olerozwi~za'nej za- - ilhelm!„. - poznał głos gospo- - ięc i em są zi, że on tu y · - Pani chyba znała Krantza?.„ 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita :<rai.nowska. darz a. -.,- Dlaczego na J!órze zostało - A kto? „. , Arna nie spodziewała się tego pyta-
j est spadkobierczynią wi.elkiel fortuny, pozo- światło ?I - 1 - _:_,;_ W jaki spo·sób mógłby wejść, sko- nia i dlatego instynktownie drgnęła. 
st~wionei przez. Jej ojca, .. hrabiego Krnsno~- Otworzył ~zybko drzwi. I ro drzWi były zamknięte?„. Szrank patrzał na nią z uśmiechem. 
s~iego, który zgi:iąl w RosJ1. v.:raz z żoną. Pie- - Jakie światło?„. - Djabli go wiedzą ?„. A w jaki spo- Mimo to bała się go w tej chwili. 
mądze, złożone w banku 1u1Ita ma otrzymać N . W · · K I' 'b dł d k · b d · · 
w. myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu-f - a ~orze... mieszkamu ~antza . so. wsze . o "teJ!o po OJU z ro ~iarz, ;-- Znała g? pani, prawda? ... -po-
dz1estu. lat, a wi~c z.a dwa lata. Hrabia Kra- - Swiatło?! - J!łos mu drzał: - 1 ~t?ry zamordo~ał. Krantza ?··: ~oze. te wtorzył pytame. 
snowsk1 przed śm_1erc1~ wręczył testament ojcu (Gdy wyszedłem z tym panem, zgasiłem sciany rozsuwa1ą S1ę„. Sam 1uz me wiem -Owszem ... Znafam... - odrzekła 
Grzeg?rza,. a ?Omewaz. ~tar~ Lubow nie może wszystkie światła. I co o . tern wszystkiem myśleć„„ niepewnym głosem. 
się luz tak1em1 sprawami zaJmować ze względu i A · dn k k · 1 G d ł d ' · · 
na swói wiek przeto spr w t . 1 - 1e a o na są oświet one.„. ospo arz patrza na ozorcę prze· - Wlasme ... I Ja go znałem ... Sły-
ręcę miody G~zegorz. a ę ę uią w swe Niech Wilhelm sprawdzi co się tam rażonym wzrokiem. A Tyrki~l rozglą- szata pani pewnie jak dziwacznie zakoń 

Nad raqem policja 6dmi.lazla prawdzi•11ą Ju- dzieie.„ dał się dokoła i rzekł cichym głosem: czył życie... Czy nie uważa pani, że 
lilę Krasnowską, kt?ra w sta~ie m:.w~ólpr~y- - Sam nie pójdę.„ , - Wszystko tu tak teraz wygląda, śmierć Krantza mogłaby być ciekawym -
tom~ym leżała z.a mias~em. Ju1_1t~ potw1erdz1ła, - Niech Wilhelm idzie„. Pójdziemy iak,w -chwili morderstwa„„ tematem do rozmowy ... 
że Jest spadkobierczyo1ą . wtelk1e1 fortuny, lecz ! u ń d Ił ł· T k l · · · 
jednocześnie oskarżyla Grzegorza o to, że on razem.„ - i q ,e""emann . r,..ną . " . . . ,-;- . a ... a e moze mnym razem.„ 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarną~ Dozorca ledwo szedł po schodach.-; - Skąd Wilhelm wie. ze tak właśnie 

1 

Dzis me mam czasu ... Dowidzenia ... 
jej . ~ajątek. ~rz_eJ!or~ jest zdumiony tern! ze. - Uginały się pod nim no!!i. Gospodarz na wyglądał ten P?Jtói w. chwili zbrodni?.„ I zawróciła już, by wyjść z pokoju, 
znan1am~ i t"".1er11z1, , ~e to lfł~Jl!sJ;vo. , Na~,ęp. glił-•g& m.o ·poop.ie<ihu-. Tvrkiel drżącą. r.ę-! . Dozorca zmieszaj ~~ię. lecz Szrank powstrzymał ją znowu. 
~ego 0d~ia Juhta~bfnęra z~znama, _ ko~prottntu~ ką wsunął klucz. Przekręcił. l - Nie wiem, ale tak przvpuszczam„. - Jak pani sądzi? Czy Krantza- rze 
1ące neg'orza, tlumac;ząc- sle l>rzyw1dzetflam1 - W ,., K · - . t • . R · · t ,:i„ • t - · n.Ir b ·, · · ··· · " 
1 nerwową chorr,bą. . .•. v · " ~.„_ , - ~-. c . ~ • -eszn. ~ oryt~r~ ~«?na . w_ ciem~~--' :-Io pr,I,ęl\!e :w el:;'.:f- ~W'f. ęz 'łlf'.no y- czy_w,1.s_c~e zamordował „Czarny Upiór ? 

W dQrriu Orzegorz zostaje list. w którym śc1ach. W mieszkamu cicho. · 1 ło otwarte i paliło stę swiatło„. - zapytał. 
anołlif!lowy auto~. nazywając siebie „Robertem", Tylko przez szparę w d„zwiach ga- i Gospodarz skinął ~łową i rozkazał: Arna zatrzymala się. 
:~b~~~ się z mm na s16stą. wieczór w 'iar~e bi~e.to~cłi, przedzierał się wąski pro-j . --;-- ~iech Wilhelm zamknie okno i zga- :-- Nie wie~:·· - o~po'Yied~iata. _ 

Tam Grzegorz dowiaduje się, te zamordo- ~1en ~wiatła. Gospodarz wskazał na ga- i s1 swiatło.„ ~~s1.al<1:bYm, naJp1~rw w1edz1eć kim wla-
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta bmet i szepnął: isc1w1e Jest oy.r upiór. .. 
Wild, a tajemniczy „lekarz", znany w świecie Rozd•lal tit - Pani nie wie? ... Poco te wykręty 

· przestępców pod przydomkiem „Goryl", był jej • pani Arno„. ' 
ko~hąnklem. Robert nie chce wymienić swego 71i d Od ' ·• · d' · k · · -
nazwiska; lecz ofiaruje Grzegorzowi swa pomvc o r 6ł r I -.tl!/'W . wroc1ta Się na ZWię swego 1m1e-
w 0 sbriiwie wykrycia zbrodniarzy_ . ~ .., ... . ,ma. 

'' Jedyny przyja~i~l tlanKi Andrz~i f'ro.ncz'.l.k Doktór ·Szrank mieszkał po drugiel Doktor Szrank wyszedł na ulicę bar-I· - Pa~ prze!11ówił .do mnie teraz tak, 
umiera, pozostaw1aiąc Grzegorzowi pamu;tn1k, . . . . d 'I N' . . Jakgdybysmy się znali oddawna 
z którego wynika, że Hanka jest prawdziwą strome uhcy Szp1talne1 1 za skwerem. zo zamys ony. ie· w1~r~ył Jeszcze slo-

1
· _ Bo m . Wt , ": . . 

hrabianką, Tamarą Krasnowską. Zajmował tam mały, skromny poko- wom dozorcy. Zadzwomł Jeszcze do kon- , . Y się zna~~··· ascr:.vie Ja 
. Tymc:a.sem H~nka pracuie„ iako. rob~tnica ik z murowanym balkonikiem. Był sub- cernu „Aga" i tam mu powiedziano, że i p~mą ~na.m.k··. Od chwih, gdy pani wró-

w konce.rme eh.emicznym „Aga w _Wiedmu do- lokatorem. Właścicielka mieszkania, pa flanka Fronczak nie pracuje już w fa- 1 Cl a 0 ~iot 1• . • . . 
kąd. zac1_ągnąl Ją:-Goryl, oodsz.ywaJ~cy s11; pod . B . zk d .• b · · · h • D k d? 'ktj - Więc pan wie, ze byłam u c10tk1? 
nazwisko. prokurato.ra Piotr.a Czyhirskiego m raun, siwa starus a, w owa po Ja ryce I ze wyJeG ata,.. o ą . - m T k w· , . . . k 

- · k" · d -'- · ł t · d · · - - a ... iem rowmez, ze ores-
Goryl za.roje,rza _ zerwać z . tajna organizacją 1ms ra cy, OClllla1mowa a en 1e en po· me wie... · „ - pondo ała · d · . b 
„Kr_vawy Trójkąt" I poślubić Hankę. Udało mu kój, który był jej niepotrzebny. Dr. Szrank wrócił do domu i napisał 1 , • w . pan.1. P~ czas sweJ meo ~~-
si«f zyskać w k<:fficernie chemicznym Aga" sta~ D s k ł · · 1 t obszerny list Zalepił i osobiście udał się lnosci w Wiednm z Krantzem ... Kochahs-

. k 1 d . t d ·· . r. - zran czu się wspama e w em J "' cie się pra d ? 
~~m~n s~~r~~ g~an~w:f'~,~elk~~~ aza~~~f;:, ·mieszkaniu. Nikt mu nie przeszkadzał, z ruT·m na p_ocztę.d . d ó 'ł - Tak w_:.m„ó. w1·•a coraz n1'espoko3' 

· - "kt · · t ł d · ego samego ma g y wr c1 z pocz- ··· t -
tfanka byłaby więc zadowolona ze swego m . się me "'!' rąca .0 Jego prywaitnego . . . · -. niejszym głosem. 

nowego życia, lecz niepokoi ją bezpośredni jeJ życia. A życie to musiało bvć bardzo ta- ty 1 polozyl. Się na kanapię, by ~dpoczą~ . _ K d d · d · ł . . , . 
zw1erzch?~ Teobald Krantż-, kt_óry chce siłą jemnicze, ~dyż doktór Szraink obawiał przy drzW,1ach ktoś .~~ad~womł. Pam . ie ,Z hwie z~a a się Pani O sm1er 
zd_obyć ieJ serce. . · ,, sti.ę niezmiernie obcej interwencii. Braun otw?rzyła drzwi i UJrzata na pro- CI sweNg? doc an ego· ··· . . 

· Nadomiar złego w koncernu~ „Aga paczy- p d tk" d "ł b gu przystoJną blondynkę która zapytała . ie awńo„. Po powrocie do Wie-
iż -do .działu prz~mysłu wojennego zakradł się _ rze ews-zys .iem pr~a ~1 0 szer· odrazu: ' dma ... 
pewnei nocy szpieg. ną- korespondenc1ę. Codziennie wysył.a\ . . - Czy nie przeczu ata oan· . t 

Aby uniknąć na vrzyszlość podobnych nie- i otrzymywał listy. - Czy . mogłabym pomówić z pam może si wkrótce stać?w 1• ~e 0 

spodzianek, dyr. Wofomin przekazał Gorylowi Pewnego dnia sublokator pani Braun sublokatorem? A ę . · . . , . • 
do prz~no~ania teczkę ~ tajnemi dokumenta- udał się do domu w którym mieszkała - Proszę· bardzo ... - odparła uprzej . . n_ia zdradza ta w1elk1 m~ookoJ. Utos 
m1. Juz p1l!rwszego wieczoru, gdy Goryl N ó. ' . d k k ł d . . . d . z h . . k ć JeJ drzat zlekka, gdy odpowrndata: 
sam. jeden pracował w swym gabinecie, wszedł lfank.a. apr zno . Je na pu a o JeJ ~me gospo yn.1. - ee ce pam zapu a - Przeczu at .. 
nagie jakiś tajemniczy jegomość w czarne! mas 1pokoJu. do tych drz.w1. _ Tak? _:!1 admh . 
ce 1 pod groźbą rewolweru zażądał wydania Zwrócił się więc do dozorcy: I wskazała przytem na drzwi pokoju . · . P? .c ~vcil. dr„ Szrank, 
t~czki z tajn~~i dokumentami. Międ~y tajem- -'- Gzy nie wie pan przypadkiem, doktora Szranka. Arna - to była wła- · przygląda3.~c .się JeJ c1ek~w1e . -: I d!a· 
niczym osobnikiem a Gorylem wywiązał~ się kiedy, pani Froncza:k wraca z pracy? śn"e ona _ apukata cz?go pam. mę star~ta s1e orzec1wdz1a-
walka, przyczem Goryl zyskał przewagę 1 ste- . . . . i Z • tac temu meszcześcm? .„ 
roryzowal napastnika, poczem zdarł mu maskę . --; Pam Fron~z.ak?.„ .- z.dz1w1ł się - Proszę!... - ro.zległ się głos z _ Robiłam, co mo tam U <l 
z twarzy. . . . . dozorca. - Ona JUZ tu me mieszka.„ wnętrza pokoju. ł r t h g ··· orze za-

Ku swemu wielkiemu przerazemu skonstato- J kt ? W d ·t · ? . . . am go W IS ac .„ 
wał, ..że tó był Kr~ntz, członek „Krwawe.!!o Trój-, d -:---- .

1 
a. od ·kt, yłrowk Zł _a się .„ Uchyhta drzw!. Szrank Pe>;<imósł gfo- - O czem go pani uprzedza ta ?„. 

kąta . który zna~ 1e~o przeszłość. . . z z1w1 s~ę . o or z~an. · . wę. - Arna przyJrzata mu s1ę i stanęła - O grożącem mu niebez.oieczeń-
Pewnego dnia Jak grom z Jasnego nieba - A Jakze ... Mówią, ze uciekła.__ zażenowana. stwie 

pada wi.eść. że Krantz został zamordowany. - Dlaczego miałaby uciec?.„ O ··· . 
Morderstwa dokonano w okolicznośc_iach bar _ Nie wiem ... Ale powiadają, że ona - ' przepraszam... - Z czy3ej .stro~v?.„ 

dzo zagadkowych. W nocy Krantz wrócił do ~e- niby miała coś wspólnego z tą zbrodnią - Proszę... Proszę bardzo„. - od- - To pan me wie? ... - A oan tak 
mu ze swym przyi~cielem Bergmannem, kt.ory n SzpitalneJ· . parł Szrank, uśmiechając się do pięknej wyipytYWal, j.akgdyiby pan .iuż wszysi· · 
opuścił go okola 4-eJ nad ranem. Krantz zasiadł a „ . . . kobiet , ko wiedział · 
wówczas przy biurku. W mieszkaniu nikogo nie Doktór Szrank uśmiechnął się me- y.. . J . '." . . · 
b31-lo. A nazajutrz znaleziono go na podłodze w znacznie. - Nie, me:„ .Tu zaszła pomyłka... - a wie~, pam Arno. ale.„ chc1at· . 
gabinecie _nieżywego„. Kula . przeszyła serce„. _ Skąd pan wie 0 tern?„. - Omyłka? ... Dlaczego?... bY'.111 od p~n.1 ustyszeć potwierdzenie, .. 

Któr~dy wszedł ~brodni.arz?.„ - ot~ pytanie, _ Słysz'alem.. Tak w gazetach pi-- - Bo myślałam, że tu mieszka kto \/1(1ęc z. czyJeJ strony groziło Krantzowi 
nad którem głowi się ko~!sarz Stent~e„ prawa· s I' inny.„ · mebezp1eczeństwo ? ... 
dzący dochodzenie na m1eJscu zbrodni. a J.„ . . Kt · ? d · ·t · S - J · !' · · · 

Na miejscu znalezib no listy od pewnej ko- - I dlatego pam Pronczak uciekła? - .o .mn:y · .„ - z z1w11 ~1ę zrank.·- eze I pa~ m~ ;vie„. ~o me mo·gę 
biety, która ostrzega ła Krąntza o grożącem - No, pewnie ... A co miała robić?„. Ja tu JUZ mieszkam od dwoch lat... panu te,go POw1cdz1ec„. Nie chcę się 
mu niebezpiecz~ństwie. . . 1 Czekać, aż ją policja aresztuje?.„ Zdumienie uwidoczniło się na twarzy :vt~ącac do .tych _spraw.„ Obawiam się, 

Pewnego w1eqoru zgłosi_! _się do ~ozorcy - A dokąd uciekła?... Amy. ZE! Jutro moze mme to samo s.ootkać ... 
pewien jegomość, przedstaw1aiąc S!ę J~ko dr. T . . p . p . . · 
Szrank, który wyraził chęć wynajęcia mieszka- -- e~o me wiem... ewme zagra- - an ~1eszk~ tu d.wa lata?.„ - za- (Dalszy CJ•łlg Jołrol. 
nia Krantza. nke~- pytała z medowierzamem. '1; „ 



• 
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~~~y~~~~~~!~~~~~.J Ro.dzice powiesili konaJ~cego syna 
~~~~~ul ~=:~~:~~an;yr:ąr::i~:~::~ne k:~~~d;a ! rti1samowit1 odkrycie pollc]anta podczas składania zwłok za mordo \Van ago 

w polach widzieć się daje całe pasma zmarzli I' I d . · ni ·a nleslycbane1· zbro· dn1· niętes:o owsa. Również znacznie ucierpiały przyczyn tD s e o UJBW BOI . 

:~:::fa{1~:,"· ~:;.:"~~~:: ,:':::.~;:1a~1Synobójca skazany na śmlert w Stanisławowie 
w. ~groda~h bura~i, pomidory, fasola, trus-1 Stanisławów, 4 czerwca. f Powrót Luciowa z Argentyny nie I Podczas tej libacji, Łuciowa stała .~a 

kawki it~ .. wielce ucierpiały. ~ioska Dolna Woiniłowska, pow. wpłynął bynajmniej na poprawę losu sie czatach. Gdy. zau~ażyła syn~\ wpobl.1.z~ 
Właśc1c1ele tych warzyw, a zwłaszcza Kałusiz, była przed niedawnym czasem . rot. PrzewrQtna kobieta opanowała zu· ·domu, wczwa1a d>~ów. Dvm.i.r ~z<!h! 1 

(lgrodnlcy podmleJscy obllczaJą swoje straty terenem bestialskiej zbrodni. W miej~co i pełnie swego tnęża i w dalszym ciągu Michał Za [<\.;, .cac::u;.ill al~ 1 ~.;i·; ::~wazie· 
na znaczne sumy. waści tej mieszkał bogaty włościanin, I torturowała synów. Szcze~ólnie cierpiał . niec przechodził oook 11ich -. w:~·lta· 

Iwa·n Luciów. Przed paru laty wszedł on ! przytem najstarszy Mikołaj, który sta· I czyli z ukrycia. i pałkami paczęb b1c nie 
PILM Z POGRZEBU MARSZALKA. poraiz trzeci w związek małżeński z nie· 1 wał często w obronie młodsze!to rodzeń· 1 szczęsnego Mikołaja, az ten zalany 

W p iątek, dnia 7 bm. we wszystkich trzech jaką Fewronją, która .wpadła rychło w stwa. Chcąc się go pozbyć; macocha wy I krwią, zwalił się na ziemię, nie dając 
kinoteatrach w Pabianicach będą wyświetlane konflikt z dziećmi męża z poprzedniego . rzuciła go z domu, mówiąc mężowi, iż , znaku życia. Wtedy wyrodny ojciec za· 
bezpłatn i e filmy ilustrujące przebieg pogrzebu małżeństwa. Podczas obecności ojca, do 1 jest on ich wrogiem. Bynamniej nie uspo I wiadomił policję, iż syn Jego został po­
Plerwszego Marszałka Polski Józefa Piłsud·, la ich była jeszcze do zniesienia, lecz I koiło to zwyrodniałej kobiety, która dą bity przez nieznanych sprawców. 
sklego. • gdy Luciów, w poszukiwaniu za.robków, żyła do zgładzenia Mikołaja. Pewneg,o Następnego dnia, z polecenia władz 

Pilll' będzie przedstawiał zdjęcia z prze. wyjechał do Argentyny, macocha poczę 

1 

dnia, gdy przebywał on w miejscowej policyjnych, wyjechał Luciów furą do 
biegu eksportacli w Warszawie 1 pogrzebu w ła znęc.ać się. nad n~e.letniemi dz~ećmi, po czytelni, wyro~i rodzice ~apr~si,li 3-ch miasta, cele~ prze~ezienia cię~k~ ~an· 
Krakowie. zostaw1onem1 pod 1e1 opieką. Nie dawa- parobków, których uraczyli obłlc1e wód nego do szpitala. Niebawem ·wroc1ł 1ed· 

Godzinny ranne przeznaczone . będą dla mlo- i ła im jedzenia, zamęczając przytem cięż lką1 a n.astępnie namówili ich do zabicia nak, n,iówi~c, ~ nie bvł~ tam mi~j&ca, to 
dzieży szkolnej, popołudnie zaś dla osób doro· ką pracą. M1kola1a. też ~ikoła1a me l?rzyjęl,1 do .szp~tala .• -
slych. · t"X>OODCXXXXX Naza1utrz zd zaWUldomił wóJta 1 pobcJę 

OSWIATOWERBPE~~!Ro~!~~zywa. w go- Jak bezrobotny zdobył zawmtn' fortune ~b:~'i~~~~~!~~~~::: 
dzinach popołudniowych dla młodzieży: Po- trumnie, uwagę policjanta zwrócił wyso 
gromcy Indian. Pierwszy garnitur cywilny po powrocie z frontu przyniósł ki kołnierzyk i gdy odchylił go _ zauwa 

NOWOSCI - Na dnie oceanie mu szczęście żył ślady uduszenia. 

LUNA - Człowiek bez twarzy (z). Jeszcze można dziś zrobić kar- Za swój garnitur Lewis zapłacił S3 Wszczęto natychmiast śledztwo, któ· 
''.000000000000000000000000000001. jerę na świecie - naprzekór kryzyso- funtów. Począł wyliczać, Jaki zysk re dało sen.sa,cyjny rezultat. Wyrodni ro­:. PARCELE .:. wi gospodarczemu, bezrobociu i nad- przynosi takie Jedno ubranie? I z po- dzice, .w:zięci, w krzyżo~ oJ!ień pytań, 

produkcji. zostałym swym, bardzo niewielkim za.I ze~ah, iż Mikolaf . powieSlł ~ię w gorącz 
Pr,zed 17-u laty wylądował w Lon- sobem gotówkowym - 22 funtami - ce! tednak. dals;e .doch.odzenia .dopr<>wll;­

dynie z trzydziestoma funtami w kie- otworzył mały zakład krawiecki W dz.iły do u1awmenia te1 ponure1 zbrodni. 
d . . , · ' IW AN LUCióW I JEGO ŻONA PO· 

szeni wudziestokilkuletni Trevor Le- dw~ch poko1~ac~ m1esc1ła się praco- WIESIU NIEPRZYTOMNEGO SYNA 
wis. Krwawe walki na polach flandryj- wma. Zamów1ema u skromnych urzęd- W STODOLE 
skich i pod Verdun nie złamały przed- ników zbierał sam Trevor. Po roku . • • . , 

: RetkióskieJ do sprzedania. : siębiorczego ducha młodego Anglika, obrót jego wyniósł 5.000 funtów, w ro. I Zbrodniarzy oraz .wyn~1ętych zbirow 
który, zwalczywszy śmierć, postano- ku następnym otworzył już 6 łilil, WY• , aresz~owano. Stanęl.1 oni p:zed sąd~m 

0 Zarząd spadkobierców 1. K. : wił ogłosić walkę życiu. ciągając z nich 300 funtów czysteKO p~zysięgłych Vf ~tamsławowie .. Przysię· 
0 p ń kl d 1 . . ~h, po zamknięciu postępowania dowo· 
~ ozna s ego, w n pow- : Aczkolwiek Anglja nie była bezpo- zysku . tygodniow~. Poc~y!lamom ~ J.ego i dowego, potwierdzili 36 s!łosami winę 
0 szedn!e od 10-12 I od 4 · średnio dotknięta wojną, to jedna k skut prz.yświecała . nawJid~czmeJ .szczęshwa I wszystkich 5 oskarżonych . Na zasadzie 
8 do 6 popołudniu. : ki jej dawały się na każdym kroku we g~iaroa, gdyz obecme L:wis za trud-

1 
werdyktu przysięgłych iąd skazał Iwana 

„00._:;000000a>000~ znaki. Lewis nie mógł ma1·zyć o odzy- ma wiele tysięcy robOtmków, płacąc ł..uciowa ' 

PRZYCHODNIA 
skaniu posady, na któr:ei był w chwili im tygodni~wo. 6.000 funtów. NA KARĘ śMIERCl PRZEZ POWIE-
wybuchu wojny. TaJemmca mego powodzenia SZENIE: 

Wenerologiczna 
leczenie chor. wencryczn. I skórnych 
ZAWADZKA I 

telef. 122-73. 
Stacja Zapobiegawcza · 

czynna od 9 rano do 9 wiecz. 

Pierwszą czynnoś~ią po powrocie mieści się w. tern --: op?wi~da chętnie .ionę Jego, Fewronję na 9 tat więzienia za 
do domu by la zamiana munduru na I Trevor Lewis, - ze me Jestem prze- 1 inspirowanie mordu na pasierbie bracia 
ubranie cy wilne. W małym interesie, w l sądny i najchętniej zawieram tranzak-

1 
Czołijowie i Michał Zając, któr~v czę­

którym Tevor Lewis nabył swój pier- c)e w piątki. A prócz tego - i to jest ściowo zrealizowali zamach morderczy 
wszy garnitur po wojn_ie, przyszedł mu 1 pe~no naj~ażniejsze - hołduję zdro- s~azani :t:ostali na 5 i 5 i p6ł roku więzi~ 
do głowy pomysł, ktory zapoczątko- : weJ zasadzie kupowania wszystkiego ma. - . Obrońca ska.zaneJ?o na śmierć, 
wał jego wielką karjerę. za gotówkę, I za własną gotówkę„. wniósł kasację. PORADA 3 ZLOT& 

w **MWYPWQ 44# §$i ••• i QiiłbiWljBD JłM!Ai2i4C? li w 
Jedyne kino diwlękowe Dziś i dni następnych! Największa kreacja artystyczna E L 2 B I ET Y B E R G N E R 
w ogrodzie R.ealiz. Paul .Cziner 

. MARZĄC~_. USTA'' (Der 

RAKIETA" tł · I:. triu~~~~) 
Potężny dramat erotyczny oparty na prawdziwem zdarzeniu. Mówiony W Języku NIEMIE'~ ~eM 

Pocz. w dni powsz. o 4, w soboty, niedziele i święta o 12. 
H • Na 1-szy seans . i poranki wszystkie miejsca po 54 gr. 

Sienkiewicza 40 Następny program: Wznowienie filmu „DZIESIĘCIU Z PAWIAKA". 
tel. 141-22. Widownia zabezpieczona od niepogody i chłodu. 40-10 

or. HENRYKOWSKI Dr. Wołkowyski 
Choroby skórne I weneryczne 

· k b . TRAUGUTTA n chor. wener~·czn~. skórne I płciowe. 
m1esz a o ecme . .,, ( • I . I 

front I p.. tel. 262-98. eg1e Olilftl 11, te • 238·02 
Przyjmuje panów od 8-11-ej I od . . 
6-9 wiecz., niedz. i święta od 9-12,30 Przy!muie o~ !!- ;12 1 o<! 4--9 
panie: od 10-11-ej i od 6-9 wlecz. w medz1ele • święta od 9--1. 

Dr. MED. Dr. MEI?r 

GusTAw KoHn s. Krynska 
SPECJALISJ' A CHORÓB KOBIECYCH CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

I AKUSZERJI, (kobiety i dzieci) BÓLE ZĘBÓ·W 

or ST. BIBERGAL 
Choroby ak6rne I weneryczne 

ElektroterapJa 
Zawadska 10 Tel. 106-30 

Ordynuje od 9-l i od 5-8 
w niedżlelę i śwf ęta od 9-1 

LEKARZ • DENTYSTA 

8. NUSBAUMOWA 

ZDJĘCIA do paszportów, biletów tram 
waiowych, książeczek Ubezp. Spoi.. 
wywołania i kopiowanie oraz wsze!„ 
kie inne wykonuję b. solidnie i po ce· 
uach przystępnych. Zakł. fotogr. Laks, 
Zamenhofa 29.._ . róg Żeromskiego, tele­
t on 244-26. lO 

RADIOVOX do sieci z 3 lampat~1 i zł. 
135.- z 4 lampami zł . 180.- Raty od 
zl. 5.- tygodniowo. Piotrkowska 79, 
w podwórzu. 

ANGll~LSKIEGO konwersacil I litera­
tury udziela rotynowanv nauczv1~ 1e1. 

Ul. PILSUDSKIEGO 51, tel. 17G-03. SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
Przyjmuje 8-10 i 4-6 po poł. przyjmuje od 11-1 i od 3-4 po poi. 

GRYPA, PRZEZlt;BIENIA 
B 0 LE ~·· A RTRETYC,tN&1 
5TAWOWE1~0STNi; oT.~. 

przyjmuje od 10-1 I od 6-8 po pof. Ul. Zawadzka nr. 21 m. Ba. f~ont. co· 
dziennie zastać od godz. 4-8 oo riol 

Dr HELLER l!6r Dr. Med. WLODZIMIERZ ŹĄOAJCIEORV<ilHAU1vcMPROSZKów 
• . . . „ADZIEWICZ 2ez11.i:AaR.KOGUTEM 

---- Piotrkowska 51 1~~~2s MKów ANGIELsmEoo. fRAN-

Spec. chorób skoruych, we111.·ryc1ny1,;h 8 eclallst chorób s P RIZ e o A JĄ AP TE i-< 1 Dr 
I mo·•lo11How1·ch P a 

TRAUGUTTA 8, tel. 179·89 . uszu. nosa, gardła I krtani 1-------------1 • 
i.>rzyjrnuie oć 8-11 1 od 4--!!, Lódt, PIC?TRKOWSKA 164, t<:l· 125-26 

cusKIEGo - gruntownie udz ielam. 

Kb I n li 6 R. gramatyka. literatura, . konwersacja. 
handlowa korespondencla. Tel. i74-26. 
i. 10-12 rano. 

w niedziele i święta od 10-12 po pol. Przyimuie od 4 do 8 w1ecz. Dr. mc:d. 

or. AIED. DOKTOR Mikołaj Bernstein 
SPEC. cbor. SEKSUALNYCH 

wenerycznych I skórnych (włosów) 
ANDRZEJA Z, telefon 132-28. 

przyjmuje. od 9-11 i od 6-8 wjecz. 

M. TAUBENHAUS łH~ Szumach•• c~is:,'lgIN~~~~CE 
choroby loblcco l akuszeria CHOROBY SKÓRNE I W!NfRY~ZNE RZGOWSKA 5 M GDLr. MAED.ZER 

ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 PIO~~~~~~~ds~:1~i48"62' (wejście Sieradzka 1), Tel.191-08 • 
Przyjmuje od 8-!0 rano i 4--8 wlecz. w niedziele i świeta . od 10-1. Przyjmu.f e 10--12 1 1&-20. CHOROBY SKÓRNE I W.ENE.RYCZNE 

ZĄCHODNIA 64, tel. 185-49 
Dr. MED. Df W BALICKA DR. MED. przyimuJe od 12-2 i od 7-8,30 wiecz. 

H . „a„c·•·oa••a . . Wiktor Miller w niedziele i święta od 10-12 w poł. 
• Rll!MI .-.R _. SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) --

DROBNE ogłoszenia w „Reouhllce•' 
sa tJajlepszym i naitańszvrn środkiem 
1etkniecia zainteresowanvch stron. 
Kto chce: Il znaleźć lokatora lub sub­
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
poiedvńczv pokćJ. 3) sprzedać nieru· 
:;tiomość lub rzecz. 4) kupić cośkol· 
wiek okażyinie. 5) dostać oosadę. 6) 
wy.szukać Pracownika - niechaj po­
da drobne oirloszenle .do .. Republiki" 

PRZYJMĘ panią lub panienk~ do 
wspólnego pokoju. Polesie, ul. Sre­
brzyńska 91. m. 48. rn wejście. 

POŁOŻNICTWO i CHOROBY Nr. teł. 194·03. CHOROBY REUMATYCZNE ZGUBIONO dnia 3 czerwca 1935 r. 
KOBIECE. Choroby :s>.lrne i weflery.::.:ne ul. Sienkiewicza 40. Tel. 146·11 w Parku 3-go Maja kołnierz lis-rudy. 3-POKOJOWf mie~lb •• : ·: :r. ktichnią l 

PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66· przyJmule ~11blety I dzieci od J do przyjmuje od 4 i pól do 7. Dddać za wynagrodzeniem, Małachow . wygodami w śród111ie~c:; 1 1m!'?u1,;wane. 
przyjmuje codz, od 10-12 I 5-8 wł I od 7 do 8-et. ~IZJ{.l(~A TBR,APJA.. skiego 4a, Wendowa. . Wiadomość: Kop.-1, Sródmiejska 58. 



u:,~ !~~=~~~nv~c~!r~ng NAJLEPSI KOL RZE POL SC 
Zapowiedziany na tladchodzacą nie-. · „ . 

d~lclę .n1e~z piłkarski między berlińsl\ą: startowaf bod~ w czteroetapowum ~łVSC~gu C2ntrl~ '' V1ctor1ą a U11lort Tour111~iem nie dojdzie I "'le 'i1 ~ ~-v ~ 1' "" 
do . kutku, Rdyt Union Tourlnt 11ie uzy-. Koniec bidl\,cego tygodnia pr2ynie·18 czerwca na trasie Włocławek, Brześć wy~cig ,.Centry" e>ctekiwany jest w sfe 
sl,ał zr.rody WKS-u na przełożenie przy- sie nietwykle ch~kaw, impre.zę ~zosow~ Kujawski, Kruszwica, Strzelno. Gniezno rach sporto:wyc::h z olbrzymiem żaintcre 
p~dajqcego na niedzielę meczu o mlsttzo- jakft będzie buwl\tplenia ~teroetapowy Kostuyń1 P~nań, wynosz&i,cej 178 klm. sowaniem. Uczestnictyć w nim będą nie 
:stwo klasy 11A". Wobec tej komolikn~Ji wy•cig, organizowany przez War-suw· Trzeci etap, wy.noszący 233 klm.1 a mal wszyscy najlepsi kolarze z całei l"':)l 
;;-rnć będzie z Victorią berlińska w nle „ skie Tt:>Warzystwo Cykllst6w we1p6ł .z więc naidłubzy, prowadzi z Poinania 

1

1 ski, przyczem nailicznieł oczywista, re· 
rlzielę drużyna Ł.T.S.O. I poinańsktt fabryki\ uCentra''. produk.uill p_rzez Nowe Miasto, Jarocin, Pleszew, prezentowana będzie stolictl., z której 

1 cą łańcu.thy i szprychy rowerowe. I Kalisz, Błaszki, Sieradz, Zduńską Wolę. · swój udział z~łosili: I~naczak, bracia Ka Adm ł ra rem i suj ~ \ Wy~cijf roze~rany :toslaje l)od hasłem. task i Pabianice do Łodzi i rozegrany piak, Urbanek1 Otto, Kudlak, Zadwor· 

1 
Re t j R I „Polski ła1icuch, polska szprycha" i do· 1 zostanie w dniu 9 czerwca i ny, Kubik1 Ziółkowski, Wadas, Zagórski 

~rezen ac ą umun1 I stępny jest wyłącznie dla zawodników,! Ostatni wreszcie etap % Lodzi do Naduls.ki, Olecki, Mertz, Michałowski. 
Wiedenska Aclmi.ra roze!{rała w Bu• używajĄcych row0r6w kraiowych, lak· Wa,rs.zawy1 wynoszący tvlko 140 klm.1 Michalak, Komornicki, Wasilewski, Kieł 

clap~sicie spotkanie i pełną reprezenta· równie~ łańcuchów i szprych wytworni! roze~rany ze-stanie w po·niedziałek, dnia basa. Domański, Wątkowski, Lipiński, 
cj4 Rumunji, uzyskując zaszczytny dla poznańskie!. : 10 czerwca. - Z Łodzi trasa prowadzi Zieliński, Kosior, Kudert, Jedn:i.szewski. 
nie! wynik remisowy 3:3 <O:O). W drugiej 

1
· WyściR rozp-Ocznie się w piątek1 7 w. przez Z~ierz, Stryków, Łowicz, Socha· Bbber, Ma~lankiewic~, Niciejewski, Igo. 

połowie, począlkowo silni>? przeważali Warszawie, na Dynasach. przyczelll czów, Błonie. Korwin·Piotrowski, Jazwiec i bracia Cie 
l'Umuni, którzy te:! zdobyli dwie bramki.; pienvszy etap wynOS.Zł\CY 172 klrn. pro· Wyści~ ten, obok próby polskiego niewscy. 
Póżnief opaclli t:i.ni jeclnak z sił i pozwo- 1 wadzić będzie przez Nowy Dwór, Mo· sprzętu rowerowe~o, ma tet kolosalne z prowincli wpłynęło Jako 'erwsze 
lili wied~ńczykom wyrównać. Nastepnie r1Hn, Wyszo.{!ród, Płock i Dobrzyn do znaczenie, jako przy$!otowanie szosow· z~łoszenie twycięscy wyści.{!u hpressu 
oba zespeły zdobyły jeszcze po jednej Wło·daw~a. . _ . . \ ców ń~s.zy~h do międzypańs~woweg~ I1ustr.owane.(!o" n.a trasie KrakÓw-Tar· 
bramce. ~!: ... ~ru~1 roze~rany zostanie w dmu spotkania Niemcy-Pols.~~:....-?la;:g~. t~_; n6w-Krakó;v. łodzianłin.a Kołodziejczy· L ·· ~ -„ · ·-·-~ ..... „_.., ... c. __ i ka z WIMY i 1ego kolegi klubowe!!o Leś 

ewenszfajo :1J#a,Ji.o rl!Aprewl/Dg4.,.1 a.o '1r:3ÓI• kiewicza .. Pozatem z Łodzi zgłosili się je 

Z ołfl\..::t'7.n..ny łlillPIG.._, • '5'- l.ialł~gia,.. .Jt,'ll.... szcze: W1ecek i Bartoszek z Re~ursy, Ba 
"'~ "'"t:"J~••" I B d , ł Lł k. .._ naszek z WIMY oraz Kolski t. Makabi. 

do mistrzostw F'( Iski dla na mecze z u apesztem 1P8 ~em Z Poznania, zitłosili ~ię~ Kluj, Januszkie 
jUR!OfÓW I Warszawa, 4 czerwca. I swej najsilniejszej drużyny. W łonie wicz, Szymański, Malinowski i Kope:-· 

L'd' 
5 

. W, dniu 16 czerwca reprezentacja li-
1 
Zarządu Ligi sktady powrżs:ty..:h dru- ski oraz z Siedlec, Cnwedoruk. 

Ob k Gold 
. Ad 0 z, czerkw~a. . g1 rnwnoznaczna z reprezcntacj<\ pań- żyn wywołnty szereg sprzeci\vów. I 

b Y 1 amczyka, torzy , stwową Polski walczyć bQdzie na 2-ch 
z~łoszeni :i:ostali luz uprzednio do teni-: frontach z Budapesztem w Warszawie I H p .--~~e 4._g'Jo.e11-
wwvch mistnostw Polski w konkuren· !\i z Lipskiem w Lipsku. • • • "L& ~ .~'~ ij lot .U rtt~ 
cji jun!orów, doszło ies.zcze obecnie zgło . Kpt. zwiąik~wy ligi in.z. Prlewo~- . W ~ozgrv.W

1

ł:ath hl„f':'Y . i k -si' ktLv••t n1~skle1 
szenie trzeciego juniora Jana Lewen· i sk1 Jest obccmc w trnkc1e ustalania Roigrywk1 mistrzowskie w hazenę dobie- Obecnie tahelki rozgrywek przedstawiają 
. t . I ' składów reprezentacji. gaJq końca. Pewnym kandydatem do tytulu się następująco: 

sz a1na. p . k L' k . .1. mistrza Jest mistrz Polski - !KP. Tuż za nim HAZENA: 
rzec1w o IPS OWI gra\; ma repre-, kroczy HKS i Wima. Resita drttżyrt reprezen- aler Rap·d zdob ł zentacJa następująca: tnJe )liski poziom. z ·ostatnio wyznaczonych J, KP. 4 ' . Y fontow_lcz, Zwierz, ł(araslnk, l(Ot• l'Potk~1\, do skutku doszło tylko. ied1:~, ~esz~a H. K. s. s m . str~ostwo Jargzr,~Q\V;a~, SzaUer, Rtesnet, Mat)as. 7.aŚ ~le odhyla. się spowodu n1estaw:ema Się WIMA 5 

SżerJke }lazurek Nlechc" ł r.lektorych druzyn l_ub zdek.ompletowania skla- Ł. K. s. 4 

I .' · , IO • . dn podcza~ odhywaiącego s : ę meczu. • Z!eclnoctone 4 
1 

• Qruq;yn;i przeciwko Budanesz.tow1 Zaznaczyć należy, że ze względu na przy- T. U. R. 4 
Rapid wiedeński dokazał niecod~ien- 1 ~rać m::i w skl::idzie: l(cłłcr, Bułanow, padające mistrzostwa Polski w Łodzi 21, 22 1 Makkabi 4 

b2z poraż!i{i 

zwyc. 
4 
5 
4 

1 
1 

st. br 
37:3 
38:9 
37:7 

13:<c'O 
6:35 
3:29 
3:34 

nej rzeczy, idobywając mistrzostwo ligi Martyua, Scłchter, SzczcJ)anlak Ozi· 2~ c~erwca, zawo~y o nustrz?stwo okręgu . KOS?'.1; t \ 1'1I;SKA: 
u tr' c:k' · h · h . 'b . · U bO O p t A' l lodzk•ego odbędą stę tylko w iedneJ rundzie. I. K. P. s 7 347 l47 ~ s 1a ie1 et pr:i:e~ran1a . c oc1u :y 1 WISZ, r n, etnza, e erek, rtur, W kos:io;ykówce męskiei faworyt na mistrza: W. I<. S. 5 4 149'.9s 

1edneJ!o mec%U w czasie całe1 kampan11. · Łyko. .r.espół !KP. doznał porażki od Wimy, która ł WIMA s 3 
Z rozegra.nych 22 spotkań, 18 zakońc!y· J Z powyższego wynika, że silniejszy wygrała dzięki dobrej grze Mialkicwicza oraz 1

1
. Triumf 6 3 g~~~~~ 

ło. s!ę zwycięstwami drużyny mistrzow- ; zespół jedzie do Lipska. zaś słabszy r,lekc~waż.eni,a. meczu pr~ez !KP. Na uwagę za- L U. R. 7 3 166:222 
sk1e1. a w pozostałych czterech wypad· ' grać ·b"d7i"' z Budapesztem który jaki słtt)'(uJe 16\\niet z~yc1estwo TUR. .nad ŁKS.{ Ziednoczon~ 5 1 96:169 k h k ł R 'd 'k . ' .• " · ~ • · • Nailep~zym zawodnikiem w robotniczym ze- Ł K. S 3 1 102 77 , ac • uzys a ap1 wym remisowy. wiadomn me przysyła do Warszawy simie brł Olibanski. H'. I<. s. 5 66 ;142 

a+M~~:!W- 1 i E - - i *:.'~:t.1·-!_.t..~~~·:i~~· ZEFTl!llllll~llllllll--2!!!!5--

Od O e · d B · ! przed samym meczem Dempseya o je- 'niże) - t. J. w sam czubek podbródka • m p 5 e y a o a e r a g-o. plan walki - mistrz świata odparł I - mistrzem zostałby Carpentier". 
, krotko: - Tak mówią do dziś Francuzi i tak 
I - Kto namó\Vit tego nieboraka do ogłosił wszem wobec w Paryżu w mo-

--.ną• 11466wą~'.Mf4•M 4 tej walki?. Im wc~esniej z niej wyjdzie jej obecności na sali - speaker podczas 
ż aa kulis walk lłokaerskich 

1 1 
t i - tem lepiej dla mego! wieczoru bokserskiego w Gaumont Pa-

Naplaa •p•cJalnl• dla „l!xpr•aau" Są to ostatecznie tylko słowa i to lace, w którym przedstawiony został 
o mlstritostwo 'wiat a 4 BILLY SMITH t kt • . dl b' • . bl' , i D 
P Tr • 

"
_ „ ollm IJakt p. .... .... 510Wa. orem. t a zro. 1e111a, . nastroJU pu 1cz11osc empsey, 

r~wo J)nedruku aastl'ZdOne „ P „ .,. b cl h . ar zo c ętme szermuJą p!ęsc1arze za- · Dempsey - jak mnie zapewniał 
.. ,P~ m~czu, Jacka z „bóstwem Fran- zamkniętych. Tylko trzy razy w tygod wotl~wi. Tym razem jedpak nie były n The Oree:k" - musiał dać s1owo ho-

CJl : iak mektorzy rtazyw::i.li Carpentiera, :1iu zapraszał dziennikarzy do siebie. j to ty !ko ~uste ,~rzechwalk1, u~ry~alą~e noru Rickardowi, że 
mozeby wcale nie doszło, gdyby nie ak- J · Podczas owych ttettińgów publlćz-. własny mepokoJ. Dempsey me miał się dopuści przynajmnlei do czterech rund. 
cja American Legion - stowarzyszenia l hych czarni partnerzy spairringowi fran '. c~e~o lękać Carpentie;a. Byl od nie~o Gdyby nie to, 11ie doszłoby wcale do 
b):łYc.h. koll!batantów. amer.y~ańskich z cuza odbywali regularnie wędrówki w ; c1ęzszy, był szybszy 1 lepszy pod kaz- owej rze~omo nt~b~zpiecznei dla mi­
w1elk1cJ wo1ny. LegJon popierał tę wal- krairię marze1i: prawa zwycięzcy Le-. dym względem - a tward.y by~ De;np- strza świata drug1eJ rnndy. Jaki był 
kę, widząc w Carpentierze uosobienie vinskiego była jakoby nieomylna. Ina- 1 sey ta~ dalece, że mógł śmiało llczyc na zresztą skutek tego . ciosu, o którym 
bohaterskiej francji - a w Dempseyu, czcj podobno rzecz slę miała podczas 

1 ca!kowitą yrawie b.ezskuteczność słyn-I Descamps się wyrazit, że gdyby go 
który w wojnie nie brał udziału - tchó· treningów zamkniętych: Mac Vey - mu neJ praweJ Carpentiera. Za to ciosy mógł Carp powtórzyć ~ Dempsey zo­
rza nie godnego noszenia zaszczytnego rzyn - był dla Carpentiera bardzo trud Demps~ya - tygrysa ringu - człowie- stałby wyliczot1y? Oto mistrz świafa­
tytulu mistrza świata. Zresztą Carpen- nym orzechem do zgryzienia i na deski ka o me.sł.v.chanel ag.resy~ności, o ,za- I ~rzeba to przyznać, zlekka sie skłouil 
tier zyskał bardzo wiele w oczach ame- od jego prawej - mote tylko kiedyś do- l wziętości me maJąceJ sobie równeJ, o i ~ przez ułamek sekundy był jakby za 
rY:ka11skich bywalców sal bokserskich, prawdy niebezpiecznej - bynajmnie] I s~r~u w walec, jakiego nie znal świat - skoczony. Ale - widać to doskonale 
gdy odniósł wyraźne zwycięstwo nad nie schodził. . c10sy Dempseya były doprawdy demo~ na wyświetlanym w swoim czasie filmie 
starym w:vgą Levinskim. I Dempsey trenował iupelnie Jawnie. lnjące. - nie zgięły się pod nim nogi ani na 

W Jersey City budowało tysi"ce ro· Za dolara mógł go kddy oglądać co- Jerry Luvadis - „The Oreek'
1 

-.. iotę, nie został ant tta moment oszoto-
b::itników specjalną arenę na sto tysięcy 

1 
dziennie. Wystarczyło przyjrzeć się istotnie Orek z pochodzenia i trener miony. nie był zupełnie groggy. Carpen· 

widzów. Dempseyowi w pracy z takiemi chłop· Dempseya zapewniał mnie, że gdy Rlc- tier złamał sobie przytem prawy :kciuk! 
Carpentier trenował w podówczas fe-1 cami jak Charlie Wełnert, Jamalca I<id kard usłyszał ten „plan" walki Demp- Zagadnięty o siłę ciosu i jego charakter 

szcze niezabudowanej Manhasset Long i Bill Tate - by nie mieć wątpliwości co seya z własnych ust mistrza - byt bar„ - Dempsey przyznał, te nie spodziewał 
Island. Dempsey szykował się do wal- do wyniku meczu „dwudiłestego wie· dzo zaniepokojony i prosil Jacka ł Jego się tak poważne~o efektu: zdawało mu 
ki w Atlantic <;.tty. ku". menatera Kearnsa na wszystko, by dali się, że dostał pałką w głowę, ale dodał, 

Mecz Dempsey - Carpentier - Reklama zrobiła swoje. Sława óbu coś dziewięćdziesięciu tysiacom ludzi za że rtle takie ciosy już w swem tyciu brał 
„The Battle of the Century" - mistrzów - równiet. Wreszcie i Ame- ich pieniądze. Nie god'zi się przecież, by bezkarnie i że jest gotów przyjąć cios 
„BÓJ WIEKU'' BYŁ ZDECYDOWANY. rican Legion nie zasypiał gruszek w po- Dempsey rzucił się na Carpentiera, zno· Carpentiera bez osłony ... 

Znamy szczegóły organizacyjne tego piele. Olbrzymia arena była WY'Jltze- kautował go w pierwszej rundzie i by Koniec rundy był po owfm ciosie z 
spotkania. dana jeszcze przed meczem. 90 tysięcy na tern skończyła si~ owa walka dwu· prawej blisko i dlatego podraźniony 

MilJon dolarów stanowiło nagrodę. widzów oglą<łało cztery rundy. dztestego ·wieku. Dempsey dotrzymał przyrzeczenia i nie 
Dempsey i Carpentier pobrali niesłycha· Fakt, że Tyle o szansach Carpentiera. Głośna rotprawii się niezwłocznie ze swym 
ne sumy, jako honorarja. Reklama ude- MECZ TRWAL CZtEaY RUNDY jest bardzo po dziś dzlet1 historja o nie„ przeciwnikiem. Uspokojony zupełnie w 
tzała w tony niespotykane rtawet w ma do zawdzięczenia Carpentier z jed- zwykłe! szansie Carpentiera w drugiej swym rogu, starał sięrDempsey w trze­
Ameryce. Termin meczu, owego spot· nei strony filmowcom, którzy nie maili rundzie, w której właśnie owa ciej rundile trzymać~Ęiancuza w pół­
kańia d>wu'dziestego wieku był oznaczo· się zadowolić kilkunastu rrtetrarnl filmu, MORDERCZA PRAWA FRANCUZA dystansie i 0pracoWyWał go krótkiemi 
ny na dzień 2 lipca 1921 roku. . z drugiej zaś strorty ~atnerttli Rickardo- trafiła w szczękę mistrza świata. etosami w ciało •. Nadeszła wresicle 

Carpentier pracował przy drzwiach wi. Ody, :wie~i promotor zagadnął „Gdyby cios padł o kilka mllimetrów czwarta runda. (Dals.zy cią~ futro). 



Str. s Nr. 166 

~ elt przed parlamentem p·erwszy dzień 
w niewoli 

Cuki r krzeJJi, bum r 
Dzwonią, Służąca otwiera drzwi, Na pl'O• 

gu stoi krawiec z rachunkiem. 
- Czy jest pani?,„ 
- Z wielką przykro§cl11 muu"f panu oświad-

czyć, że pani wyszła.„ - odpowiada służąca. 
- A dlaczego niby panienka mówi mi to 

• wielką przykrością?„. 
- Bo strasznie nie lubię kłamać.,. 

** * Pan Antoś wybrał się z pannę Walerclę w 
niedzielę na „tańcówkę". Po przetańczeniu kil· 
ku ,,kawałków" panna Walercia zwraca się lilu· 
ternie do swego towarzysza: 

- Panie Antoś!„, A właściwie dlaczego pan 
1ię nie żeni?„. 

- Niema głupich! - odpowiada krótko 
ł.ntoś. 

- E tam„. Głupi są.„ tylko żenić się nie 
thcą.„ 

~· * ' 

sąsiadka, pani Bździścicka. Rozmawiają o tem, ""'" ,. 

·:O:?.:·····.-· ·F ,··, - : A 

; 

I 
·Wprost z Afryki do Ogrodu Zoologicz· 
nego w Paryżu, to daleka podróż -Do pani Kupścińskiej przyszła w odwiedziny l ·''''':< 

o owem, wreszcie gospodyni powiada: Prezydent Stanów Ziednoczonych Roosevelt poraz pierwszy zjawił się w parła· 
świeżo sprowadzony struś wYdaje się 
poważnie zaniepokojony dalszemł swemi 

- No, pani Bździścicka, bardzo panią prze· menele, by stoczyć walną batalię o swój program gospodarczy. Na zdjęciu wł· 
praszam, ,de muchy czekają„. I dzimy go na trybunie podczas wy~Uaszania mowy. 

losami w niewoli. 

Sąsiadka rozgląda się zdumiona i pyta1 
- Co?.„ Muchy? ••• Gdzie?... Na co cze· • • 

kalą?.„ Swięto sporli.owe w Rzy e Najlepsi p ywacy 
ś uiata - Aż im pani ustąpi miejsca, bo pani przy· · 

padkiem usiadła na lepie," 

** .. 
Kac i Kotek siedzą w kawiarni, Wchodzi 

.Mayer, Kac mu się kłania. Kotek - nie, 
- Panie Kotek, co się stało?.„ Dlaczego 

pan się nie kłania Mayerowi?„, 
- Bo łobuzom się nie kłaniam! 
- Mayer jest łobuz?„. Dlaczego? •••• 
- Mało łobuz!„. To jest łajdak!„. On zdra· 

dza moją żonę z inną!.„ 

** "' Nauczyciel wyjaśnia w szkolęs 
- A więc pamiętajcie, dzieci, że ziemia krę·· 

cf i.ię dokoła słońc·a„, 

Z ostatniej ławki podnosi się Piotruś i pyta: 
- Dobrze, proszę pana, a . dokoła czego krę· 

cl się ziemia w nocy, kiedy niema słońca? 

•* • Pan Józio jest wielkim dżentelmenem. 

W roi mowie z kobietami zawsze umie ,,trzymać 
fason". Wczoraj, naprzykład, powiada do pan· 
ny Stefci: 

- Pani śpiewa jak syrena„. 
- Panna ucieszyła się, spiekła raczka i pyta: 

! 

.\r 5 " „ i+t 

- Ach, doprawdy?„. 
- Tak„. - potakuje grzecznie pan Józio, -

Pani śpiewa jak syrena samochodowa! 

Na formu Mussoliniego w Rzymie odb~ło się wielkie święto sportowe, w którem 
wzięło udział 50.000 uczniów s~koły wychowania fizycznego w Orvieto. Na zdję­

ciu - popisy gimnastyczne młodzieży na stadjonie Mussoliniego. 

W Budapeszcie odbyły się ostatnio za· 
wody pływackie, w których wzięli u­
dział najlepsi pływacy świata: Flek -
Ameryka, rekordzista świata. Fischer­
Niemcy - rekordzista europejski, i Csik 
- Węgry. - Na zdjęciu - (od góry} 

Pick, Fischer i Csik na basenie. 

Codzienna nowelka „Exoressu11 

lisf ononi1nowg 
_ A ~ęc· wyjeżdżasz, kochanie?- otrzymasz listu. Będę bardzo zajęty. 

&pytała Olga swego męża, Ignacego. Ignaicy szybko spakował podręczną 
- Tak, drogie dziecko. Pociąg od· walize-czkę. 

jeżdża punktualnie o szóstej, Po•wsta~o - Oprowadzę cię na dwonec - po 
mi więc zaledwie pół godzi.ny. wiedziała Olga. 

- Powiedz mi, Ignasiu, co cię właś Tc zbyteczne, kochanie. Pozo·stało 
ciwie zmusiło do nagłego, wyjazdu? mi już tylko piętnaście minut. Musizę się 
Przecież wczoraj nic mi o tern nie mó· bardzo spieszyć. 
wiłeś. Czy stało się coś złego? - Szkoda, westchnęła Olga - Spę· 

- Nie. Opowiadałem ci już nieraz, dziliśmy ze sobą jeszcze kilka minut. 
że muszę załatwić na prowincji kilka pil Uścisnęli się gorąco. 
nych spraw handlowych. Dłużnicy m~i Gdy Ignacy znalazł się na uli<:y, wy· 
ciągle zwlekali z zapłatą nalezności. jął z kieszeni list i jeszcze raz uważnie 
Obecnie potrzebne mi są konie.cznie pie· go pr.zeozytał. . 
niądze i wobec tego mus,zę tych pan~w Treść tego listu była nas.tępująca: 
odwiedzić, gdyż na listowne upom.me· - Szanorwny Panie! 
nia absolutnie nie reagują. 1Wiem, że sprawię Panu przvkrość, 

- A poco ci są tak potrzebne te ale muszę Panu otworzyć oczy. Pańska 
pieniądze? rona ma ko·chainka. Spotykają się dość 

_ Nie znasz się przecież na intere· często. Są bardzo oskożni, to też sądzę, 
sach - uśmiechnął się !gna-cy - Nie hę że nie będzie Pan mógł ich tak łatwo 
dę cię w te rzeczy wtajemniczał, bo to· przyłapać. 
by zajęło zbyt wiele czasu, a zresztą mo Przyjaciel 
żebyś nawet nie zrozumiała. Ignacy uśmiechnął się pad wąsem. 

__ Nie zro,zumiałabym? - oburzyła Olga istotnie musiała być bardzo 
się OI~a - Ty mnie dągle traktujesz 1 ostrożna. Przecież do tej pory nie zau· 
jak dziecko ja już wiele rzeczy rozu- ważył nic: podejrzanego wprarwdzie nie 
miem. ' ufał jej zbytnio, ale nie miał żadnych do-

- Nie będ~iemy ~ię teraz kłócić - wodów. 
przerwał j.ej - Czy będziesz za mną Teraz jednak musi wPaść do zasadz-
tę~kniła? . I k~ .. J~st . pewna~ ~e on wyj~żdż.a w pod-

- Bardzo _ uś~iechn~ła ~ię smut- roz 1 ru.ewątp~twie odpo~;edmo wyko-
nie - A kiedy wrócisz, na1drozszy? rzysta ktlkudmową wolnosc. 

- Za cztery pięć dni. Być, może zaprosi kochanka do sie-
- Musisz mi teraz podać swój . adres bie. A ieśli nie, to będzie nocowała u 

bym mogła do ciebie pisać. . . 'ni~~o. To "'."szvs~ko ła~wo moż:ia. urzą· 
_ To jest niemożliwe. - Nie wie:n. dzic. Zwolm słuzącą, 1edynego sw1adka, 

gdzie zamieszkam. Zresztą prawdo~o- 1< tórv mó~łby ją kr~pować . . . . .. 
dobnie wszystkie noce spędzę w poci~- . Olga me rn?gła _się prz~c1ez do~ysh~ . 
gach. Nie miej do mnie żalu, gdy me ze on wcale mę miał zamiaru wy1echac! 

Za wydawce i druk: Wvdawnictwo „Rępublika" So. z oirr. odp. 

Zresztą tyle razy już zapoiwUadał tę swo· Spę.dziła u niej dwie ·godziny. 
ją podróż. Ignacy śledził ją w dalszym ciągu. 

Zamies.z:kała w hotelu, w innej dziel Szedł krok w krok za żoną. 
nicy. W. biiurze wszyscy są również prze Wróciła do domu. 
konani, że wyjeżdża. Pr?:eź cztery dni Dopiero, gdy udała się na spoczynek 
jest więc zupełnie wolny i będzie mógł uznał, że może już pójść do swego hote· 
śledzić niewierną. lu. 

Ignacy był zupełnie spokojny. - Widoczn~e ·dziś jej amant nie miał 
Kochał wipraiwdzie Olgę, ale zdawał czasu - doszedł do wniosku - Jutrzej-

sobie sprawę, że będzie mógł jej się szy dzień z pewnością przyniesie roz· 
wyrzec, jeśli się okaże, iż go zdradza. wiązanie. 
Nie będzie strzelał, ani wywoływał a· Ale i następnego dniia Olga zachowy 
wantur. · wała się wzorowo. 

Poprostu ll'Wr.óci się do adwokafa i Przez cafy dzień czytała, szyła, lub 
poleci mu załatwienie formalności roz· zajmowała się gospodarstwem, a Wie· 
wodowych. czorem znów odwiedziła matkę. 

Jest przecież bo,!!aty i młody. Znaj· Trzeci dzień również nfo przyniósł 
dzie szybko inną kobietę. nic noweJ!o. 

Po J!odzinie znajdował się już w nu· - To było kłamstwo! - postanowił 
merze hotelow·ym. Ignacy - Olga jest najwierniejszą żoną 

Pozostawił tam walizkę i znów wy· pod słońcem! Przykro mi, że ją posądza· 
szedł na miasto. łem o zdradę. 

Zadzwonił do domu. Wrócił do domu. 
Gdy usłys,zał dźwięczny głos Olgi, Powitała go bardzo rozczulająco, 

natychmiaist odłożył słuchawkę. . - Strasznie się cieszę, że już p·rzyje-
- Nie wys.zła - pomyślał - Chyba chałeśl - wołała Olga, obsypując go 

czeka na swego przyjaciela. pocałunkami - Nie mogłam się już do· 
Ukrył się w bramie przeciwległej ka· czekać! 

mienicy, która stanowiła doskonały - Najdroższa moja! - wołał Ignacy 
punkt obserwacyjny. Olga nie mogła go Kocham cię calem sercem! Te parę 
w żaden sposób zobaczvć, a on widział dni rozłąki dopiero mi wykazały, że nie 
nawet przez okno, co się dzieje w jego mogę żyć bez ciebie! 
mieszkaniu znajduiącem się na parterze. Gdy nazajutrz rano w doskonalym hu· 

Olga czytała książkę. Późni.ej haf· morze udał się do biura, Olga zamknęła 
towała. . się . w swym pokoju i usiadła przy t!"._le-

Ignacy nie opusrzc.zał swego posterun fonie. 
ku, spodziewając się ciągle, że przybę- - Teraz już jesteśmy zupełnie bez· 
dzie iel!o rywal. pieczni - oznajmiła przez telefon _ Ig-

Około godziny ósmej wieczorem Ol· 1?-acy nie mógł się oczywiście domyślić, 
l.(a wyszła z domu. ze 1a sama napisałam ten anonim .Mu-

lgnacy udał się wślad za nią . sisz przyznać, że to bvł świetny kawc:iJ! 
- Teraz się wszystko wyjaśni Ignacy śledził mnie przez trzy dni i te· 

•ny§ l ał. raz już jest głęboko przekonany, że ies-
Okazało się jednak, że Olga poszła tern najcnotliwszą żcmą. Przyję do ciehie 

"'~'.:_r_i_:_?zić_ ~:v~~~tkę. -----„ o piątej , Krystianie! Dol. 
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